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Lwów 24 października.
— Czy wiemy jak się dzieli czas?... Taki 

ogromny, w iecznie trwały, goniący co chwila 
w przyszłość i ciągnący za sobą coraz większą 
przeszłość — czas, dzieli się na epoki, okresy, 
wieki, lala, miesiące i dnie... Każdy to wie. Je­
dnak — ludzie mają jeszcze inne miary. Jedni 
liczą życie na „karnawały11 i  ,.wody“ zagrani 
czne, inni na „podwyższenie pensyi" — a są ta 
cy — dia których czasu pojęcie zamyka się 
w dwóch słow ach: „ p i e r w s z e g o -1 i „o s t a  
t n i e g o “.

W życiu rodzin mieszkających w mieście 
takie pojęcie rachuby czasu jest najczęściej jedy­
ną nriarą posuwanie się zegaru teraźniejszości 
w przeszłość. Początek i koniec miesiąca, oto 
dwie wielkie tablice rachuby, tylko, że na jednej 
piszą się „plusy11, a drugiej .m inusy11. „Pierw­
szego1 i „ostatniego* to dwa bieguny ludzkich 
planów, marzeń i dostatków, tylko, że j ile pierw 
szy bieg in jest miły i przyjemny, o tyle drugi 
nieznośny i szkaradny.

„Pierwszego" w domu wszystko idzie lepiej 
i w zapasach kuchennych znać „przypływ" i w 
wybieraniu się do miasta jest dużo planów uróżo- 
wanyc-h humorem, słowem, początek miesiąca to 
rzecz wcale miła i dobra. Jednak, jakże się 
wszystko zmienia już — za dni parę.

Początek miesiąca to niby żniwa u Bart­
ka na wsi. Ale, gdv Bartek z zebranem zbożem 
tak się upora i i  mu do wiosny nie starczy, ani 
na chleb, na sól i na kaszę, to wszyscy po­
wiadamy : „Marnotrawstwo!... Rozrzutność!...
Ciemnota !...

O tak!... Aby obliczyć dobrze początek i 
koniec, trzeba oświaty — nie takiej salonowo 
etykietalno-eleganekiej, ale oświaty praktycznej, 
gospodarczej. Czy taka oświata jest udzielaną 
nam dziś w wychowaniu?... Żyjemy nad stan 
i możność, to pierwsza wina. Wydajemy bez u- 
łożenia budżetu domowego i to dru8 a wina. 
Nie umiemy oszczędzać i to trzecia, największa 
wina.

Długi są w około nas, długi wloką się za 
nann, długi wkHą nieraz do wielkich upadk .w 
i upodleń, długi łamią szczęście rodzin i jedno 
stek, a w szystso bierze początek w tem, iż ua 
„pierwszego11 zapominamy o „ostatnim".

Tymczasem „początek i koniec" miesiąca 
nie powinien być dla nas kwestyą optymizmu i 
pesymizmu, bo myśmy przecie nie dzieci, które 
otrzymane od gości cukierki rozdają zbyt spie­
sznie, a potem płaczą, iż bombonierka pusta, 
Kwestya wydatków domowych i codziennych, jest 
tak spleciona z bytem naszym, iż musi być ujęta 
w stałą rubrykę wydatków, a każde naruszenie 
tego budżetu powinno być uważane za lekko­
myślność.

Gdy się tak życie wiesza n a  datach „początku 
i końca" miesiąca — istotnie — staje się ono 
niezmiernie biedne i liche — bo jego tętno 
ożywia się, jego treść bogaci się tylko wtedy, 
gdy grosz w kieszeni, a z brakiem grosza zmie­
nia się tylko w tęskne oczekiwanie „pierw­
szego."

B z ą c y c b s i ę  d o  p o w e t o w a n i a  s t r a t ,  
pisze C za s :

„Rezultaty te są wobec powyższego stanu 
rzeczy wprost niezrozumiałe. W alne zgromadze­
nie przyjmuje „z uznaniem" do wiadomości spra-

Z powodu, że wtorkowe walne z g r o m a ­
d z e n i e  t o w .  g a l .  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
n i e  u c h w a l i ł o  w n i o s k ó w  komisyi o d n o  
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wozdanie komisyi, podziela wyrażone w niem 
zapatrywania na przewinienie zarządu i kontroli 
Kasy, wyraża wreszcie UDotewanie, że  malwer- 
sacyj tych nie spostrzeżono na czasie — a mimo 
tego wszystkiego nie wysnuwa prostych i logicz­
nych wniosków, płynących z tych założeń, i cofa 
się przed uchwaleniem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności cywilnej. Jest to sprzeczność, 
której niepodobna sobie wytłómaczyć, zagadka z 
dziedziny psychologii zgromadzeń publicznych, 
której rozwiązania dostarczy chyba przyszłość, 
ale wobec której indywidualna dzisiejsza logika i 
etyka staje oslupiona i bezsilna.

„Walne zgromadzenie uważało przez uchwa­
lenie swych wniosków sprawę za załatwioną ze 
stanowiska „obywałeiskiego*. To nowa zagadka 
i nowa sprzeczność. Czyżby stanowisko „obywa­
teli kie“ pozwalało na puszczenie płazem i na 
Bezkarne ignorowanie setek faktów, naruszają­
cych statut i regulaminy, gwałcących najprymi 
lywniejszą praktykę i uczciwość bankową, naru­
szających wrodzone poczucie, źe obowiązki do­
browolnie przyjęte na siebie należy spełniać? A 
jednak z uchwał walnego zgromadzenia wynika­
łoby mezbic e, że można dopuścić się „przewi­
nień" i nie pokutować za nie

„Gdybyż przynajmniej osłabiono w czem- 
kolwiek przytoczone w sprawozdaniu fakty ! Nie 
w tym kierunku toczyła się jednak dyskusya. 
Przeciwnie! Niektórzy mówcy mieli tę dziwną 
„odwagę", że zarzucali Komisyi niechęć osobistą 
I stał się ten dziwniejszy fakt, że ustępująca » 
imię obrażonej uczciwości i moralności komisya 
oskarżycielka musiała się sama bronić wobec za­
rzutów stronniczości 1

„Nie rozumiemy — wolimy 10 przyznać — 
tej dziwnej psychologii, którą objawiła większość 
wczorajszego zgromadzenia. Gdybyśmy bowiem  
zajęte przez nią we wtorek stanowisko rzeczywiście 
pojęli, to musielibyśmy dojść do przekonania, że 
można być zarządem Kasy i nie rządzili, możn.. 
być kontrolą Kasy i nie kontrolować, można być 
winnym i me w ynagra‘zać win, że można wre­
szcie traktować obowiązki publiczne jako zabaw­
kę, czy pusty zaszczyt, że można je spełniać, 
gdy się tak chce i takie ma upodobanie, a igno­
rować i lekceważyr, gdy taka znowu przyjdzie 
ochota.

„Dla nas niema różnicy pomiędzy stanowi 
skiem „obywatelskiem", a tem kióre zająć n a­
kazuje prawo. „Obywatela" bowiem istota 
płynie z istoty państwa, a państwa podwaliną 
jest poszanowanie prawa".

Naszem zdaniem ewentualna uchwała wal­
nego zgromadzenia, aby na drodze cywilno-są- 
dowej dochodzić szkody na tych, którzy za­
niedbali obowiązków nadzoru i kontroli ; byłaby 
zawsze tylko t e o r e t y c z n ą ,  gdyż wyroków  
takich dla braku możności przeprowadzenia ści­
słego dowodu, ile kto szkody wyrządził, nie by­
łaby K asa oszczędności uzyskała. Rozchodzić się 
więc mogło tylko o stronę moralną, a tej stało 
się zadość tak przedłożonem sprawozdaniem ko 
misyi, jak i przeprowadzoną dyskusyą i powzię- 
temi uchwałami.

biadali hakatystycznej 
sł yw iańszczy zny “, pisze

Z powodu ciągłych 
prasy na temat „naporu 
Kólnische Ztg.

„Faktycznie istnieje słowiańskie niebezpie­
czeństwo, ale nie ze strony Polaków, tylko Rosyi, 
której siły staie się potężnie rozwijają. Co pra­
wda będą Polacy, gdy przyjdzie do obrachunku 
między Rosyą a Niemcami, '.,viuą odgrywali rolę. 
W ogólności jednak zajmują Polacy wobec pan 
slawi/.mu to samo stanowisko, jakie zajmowali 
przed 20 laty. W ówczas na umizgi Rosyanina 
Trubnikowa odpowiedziała lW nisćhe K orespon­
dent z 30 października 1882 : „„W waszej ro­
syjskiej ojczyźnie są jeszcze wilki i niejeden z 
was zapewne w idzał, że jedno z tych drapie­
żnych zwierząt złapało i połknęło pudla albo piń- 
ezera, mimo, że wilk, pudel i pińczer są współ- 
plemieńcami i należą do tej samej sławnej rasy 
psów. Takie rzeczy zachodzą. Ale czy kto z was 
widział, żeby pies w imię paukanizmu (od łaciń­
skiego canis — pies) rzuc ł się wilkowi w pa­
szczę i dał mu się dobrowolnie pożreć, aby wilk 
jako najpotężniejszy reprezentant rasy stał się 
jeszcze silniejszy i za swoich współplemieńców 
mógł skuteczniejszy stawiać opór człowiekowi?  
To się pewnie nigdy nie zdarzyło a właśnie 
tego od nas żądacie. My będziemy uprawiał’ po­
litykę psa i w paszczę wilka nie rzucimy się."" 
Dziś ten sentyment nie jest już tak ogólnym i tak 
silnym i jeżeli ucisk w ks. Poznaóskiem dalej w 
tym stopniu trwać będzie, tak. że aż słusznie je 
den z posłów polskich powiedział przed wybor­
cam i: .Dajcie nam przynajmniej rosyjs .ie sto 
sunki!" to zmiana tego sentymentu bardzo będzie 
możliwą, a to w danych warunkach mogłoby 
mieć doniosłe znaczenie, jeżeli się zważv, że Po­
laków jest 18 milionow.

Z Koła Polskiego.
Komunikat).

W i e d e ń  19 października. 
Pod przewodnictwem dr Włodzimierza K o- 

z ł o w s k i e g o  odbyła w tycb dniach posiedzenie 
kow isya inieyatywy Koła potskiego dla rozdania 
referatów o tych uchwałach sejmowych z osta­
tniej sesyi, kiore wymagają we W iedniu popar­
cia władz centralnych. Wyznaczono następują­
cych referentów :

1. Dia uchwały sejmowej, żądającej skute­
czniejszego poparcia budowy dróg bitych w Ga- 
licyi ze skarbu paóstwa — dr. Doboszyński.

2. D la sprawy regulacyi Prutu poseł 
Moysa.

3. Kegulacya rzek, zabudowanie potoków  
górskich i melioracye wodne —dr. Kozłowski.

4. Budowa kanałów spławnych —członkowie 
izbowej komisyi wodnej, pp. Jędrzejowiez, Koli- 
scher, Merunowicz, Rapoport, Romanowiez i W ie­
lowieyski.

5. Asanacya miasta Lwowa p. Romano
wicz.

6. Szpitale dla chorych wenerycznych w 
Kosowie i N adw ornie- med. dr. Opydo.

7. Budowa zakładu położnic w Krakowie i 
sprawa utworzenia kursów dla położnictwa w 
Rzeszowie i Stanisławowie— dr. Doboszyński.

8. Sprawa asekurauyi przymusowej od szkód 
ogniowych pp. Romanowiez, Szeptycki i ks. dr. 
Źyguliński.

9. Wyjednanie zasiłku ze skarbu państwa

dla spółek Reiffeisena, tudzież rozszerzenia ulg 
należytościowych dla nich—p. Merunowicz.

10. Wyjednanie ulg i rozmaitych uw zglę­
dnień dla urlopników i rezerwistów, tudzież spra­
wa podwyższenia wynagrodzenia za pod wody dla 
wojska—poseł ks. Pastor.

11. Wniosek rektorajKruczkiewicza w spra­
wie pomnożenia klinik ua wydziale lekarskim  
uniwersytetu lwowskiego— poseł dr. Ćwikliński.

12. N owe budowle dla rozszerzenia szkoły 
politechnicznej we L w ow ie—dr. Kozłowski.

13. Szkoły średnie poseł dr. Petelenz.
14. Szkoły ludowe i seminarya nauczyciel­

skie—poseł Woytyga.
15. Szkoły przemysłowe—p. Romanowiez.
16. Opodatkowanie piwa — poseł Dawid A- 

brahamowicz.
17. Ucisk fiskalny w Galicyi — pp. Czay 

kowski, DanieiaK, Doboszyński, ks. Sapieha i ks. 
W łazowski.

18. Sprawa budowy kolei żelaznej „Dębica- 
Ja sło Konieczna — pp. Jabłoński, Kozłowski i ks 
Pastor.

19. Sprawa budowy kolei żelaznej Lwów  
Kamionka strumiłowa-Stojanow—poseł W eis r

20. K olejow e sprawy w ogólności — człon­
kowie iznowej komisyi kolejowej pp. Giżowski, 
Kolischer, Niementowski, Seinfeld i Stwiertnia.

21. Akademia rolnicza w Dublanach — dr 
Kozłowski.

22. W yjednanie zasiłku rządowego na tę 
pienie myszy polnych—poseł Garapieh.

23. Kontrole nad handlem sztucznemi na­
wozam i—dr. Kozłowski.

24. Wniosek rektora Niementowskiego o wy 
zyskanie sil wodnych rzek i potoków górskich 
dla wytwarzania siły elektrycznej—poseł Rotter.

25. Żądanie otwarcia szkoły górniczej i hu­
tniczej w Krakowie - po»eł Rotter.

26. Sprawa włości rentowych — poseł dr. 
Stojałowski.

27. Sprawy, dotyczące sądownictwa pp. 
JabłońfŻ h Doboszyński.

28. Sprawa Morskiego Oka — pp. Kozłowski 
Danielak.

Sekrerarz : Przewodniczący :
T. M erunowicz. W t. K ozłow ski.

Turcya w opałach.
L w ł w  24 października.

Parlament trancuzki zebrał się na nadzw y­
czajną sesyę w okolicznościach dość krytycznych 
ze względu na zbrojne ruchy robotnicze. Dla do 
dania lustru i powagi gabinetowi, postanowił 
snać minister spraw zagranicznych Delcasse 
prz- przeć Turcyę swemi żądaniami do muru, 
sprawę zakończyć rychło i nie dawać Porcie 
dalszych terminów, i podobno zdecydował się 
użyć wszelkich, jakie się nastręczają, środków 
przymusu.

Porta udała się do Petersburga o pośred­
nictwo, ale dotychczas bez skutku. Ambasador 
Zinowiew przesłał wprawdzie odnośne życzenie 
Porty do Petersburga, zkąd je  Paryżowi zako­
munikowano, ale bez żadnego komentarza, więc 
też i bez rekomendacyi. Rozsierdzeni w najwyż­
szym stopniu powiernicy sułtana, zapytywali Zi- 
nowiewa, czy Rosva będzie pośredniczyć, amba­
sador jednak oświadczył, źe nie ma im w tym 
względzie nic do zakomunikowania

W szelako zdaniem Pesler L loyda  wydaj 
się tak, że to nietylko Francya. ale wogóle mo 
carstwa mają różnorakie powody do niezadowo- 
enia z Turcyi. Konstantynopolski korespondent 

Tim esa, który niedawno — i wtedy juścić bez 
podstawy — zapowiadał konferencyę ambasado­
rów dla rozpatrzenia się w stanie rzeczy w Tur 
cyi, utrzymuje teraz uparcie, że mocarstwa coraz 
bardziej niecierpliwią się z powodu tego stanu.

Korespondent przytacza zdanie pewnego 
wysokiego a doskonale poinformowanego dostoj­
nika, że położenie Turcyi coraz bardziej staje 
się krytycznem. W Macedonii, Albanii, Armenii, 
Yemenie panuje po prostu anarchia. Sułtan rzą­
dzi sam i wszystkim nie dowierza. Także z za­
granicy niczego się nie dowiaduje. Am minister 
spraw zagranicznych, ani pierwszy sekretarz suł­
tana, któremu ambasadorowie wręczają swoje 
przedstawienia, nie ważyłby się relaeyonować 
sułtanowi. TaK np. Tewfik basza nigdy nie przed­
stawił sułtanowi silnych remonstracyj ambasa­
dora austryackiego i rosyjskiego co do Armenii 
i Macedonii, chociaż obaj ambasadorowie przed­
stawiali, że jeśli stan anarchiczny w tych pro- 
wincyach nie ustanie, Turcya niechybnie postra­
da Armenię i Kurdystan, Macedonia zaś przeo­
brażoną zostanie w państwo autonomiczne.

Rzecz szczególna, że z podobnemi wywo­
dami jak pismo angielskie, występują równocze­
śnie petersburskie B irżew yja  Wi< doin sti. Z dzie­
jów wykazują one, że należy z kretesem uprzą­
tnąć T urcyę; noty z protestami na nie się nie 
zdadzą. Wszystkie ostatnie wypadki z życia Tur­
cyi, począwszy od nieporządków w Macedonii i 
Starej Serbii aż do zatargu z Francyą i zło- 
czyństw w Armenii, dowiodły do przekonania, że 
dyplomacya prędzej czy później będzie zmuszoną 
pożegnać się z zabobonem nietykalności Turcyi, 
który sobie stworzyła.

„Troski o dalsze utrzymanie Turcyi — koń­
czą B i*ż. Wiedoni. — muszą ustąpić przed tro­
ską o uprzątnięcie jej, a ile możności pokojowe 
i sprawiedliwe ustanowienie nowych, żywotnych 
tworów, a wtedy się może pokaże, iż kwestya 
oryentalna wcale nie jest tak straszną, jak ją 
malują."

Czyżby to — pyta Fester LI. — był tylko 
przypadek, że równocześnie z Londynu i Peters­
burga tak pesymistycznie a tak donośnie wyra­
żają się o przyszłości Turcyi ?

Londyńskie „Biuro Reutera" donosi z Pa­
ryża, że Francya dotychczas nic występuje przy­
musowo przeciw Turcyi jedynie z obawy, ponie- 
ważby to przecie mogło wywołać wewnętrzne 
niepokoje w Turcyi. Na wniosek Francyi nara­
dzają się mocarstwa nad mającemi się wspóln.e 
uczynić przedstawieniami i ewentualną akcyą, 
aby zmusić sułtana do wykonania traktatu ber­
lińskiego co do Macedonii i Armenii, i mocar­
stwa będą może też obstawać przy żądaniu gwa- 
rancyj, że reformy przeprowadzone będą. Zara­
zem poruszoną zostanie nowa regulacya spraw 
Krety; Rosya bada w tym względzie Berlin, i 
zdaje się pewnem, że wszystkie mocarstwa zgo­
dzą się na zamierzone postępowanie.-

Z Jieźącej chwili.
L w ó w  24 października. 

Ostre postępowanie republiki f r a n c u s k i e j  
z T u r c y ą  tłumaczy się w niemałej części r u ­
c h e m  p a n i s l a m i c k i m ,  o którym jużeśmy
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Wampir.
Powieść

PRZEZ

ANTONINĘ MATUSZEWIC.

dalszyj.
Panie drogi, ja odpowiem panu również 

bez żadnych zawikłań krasomówczych: nieste­
ty, niel

— Jakto? pani łaskawa, ależ rozważ, jak­
byśmy byli ze sobą szczęśliwi.

Młoda wdowa musiała całą siłą woli zapa­
nować nad szaloną ochotą roześmiania się 
głośno.

— Nie myślę zupełnie skuwać się nowemi 
kajdanami hymenu, — oświadczyła.

— A ja tak pewny byłem ! przecież pani 
ten... tego .. łaskawym oczkiem na mnie spoglą­
dała, prawie zachęe ła m nie.

— Ja? ja?  — z największem zdziwieniem  
pytała pani Izabella ,—  ja zachęcałam pana: nie, 
tego pan sam wymyśleć nie mógł, — ciągnęła 
dalej uderzona nagłą myślą, — powiedz mi pan

do-otwarcie, kto to panu powiedział, kto panu 
radził oświadczać się o moją rękę?

— Ależ co to jest,., ten... tego... ja przecież 
sam... — bełkotał zbity z tropu biedny siary.

— N o! no! — tylko pan nie mów, że sam 
tę myśl miałeś, — uśmiechnęła się pani Izabel­
la, — tyle tygodni spędziliśmy razem, a nigdy 
pan o czemś podobnem nie zamarzyłeś nawet

—  No tak, to prawda, ale ten... tego .. w i­
dzi pani dobrodziejka zapewniono mnie, że pani 
mi sprzyja.

— K to pana zapewniał?
— Pani... pani Miżyńska.

I ona pana namówiła, abyś się o mnie 
oświadczył ?

— A ona, odrzekł pokornie p. K w iet­
niewski.

Pani Izabella uśmiechnęła się ironicznie.
— Panie drogi, więc wiesz pan co, roz­

wiedź panią Miżyńską i z mą się ożeń!
— Ja już jej mówiłem, iż szkoda że nie 

jest wdową
Tym razem młoda kobieta wybuchnęła ka­

skadą srebrzystego śmiechu, od którego powstrzy­
mać się już nie mogła. P. Kwietniowski spoglą­
dał na nią trochę oszołomiony.

— A cóż ona na to? — zagadnęła p. Iza­
bella, uspokoiwszy się trochę.

— Uśmiechnęła się, powiedziała, żem kom- 
plemencista, i radziła mi nit zwlekać z oświad-

spowiadał się naiwnie me­czeniem się pani, 
fortunny ko.ikurent.

— Zróbże teraz pan tak, jak ja radzę, -  
odrzekła z udaną powagą p. Lesińska, - -  zapro­
ponuj jej rozwod.

—  Uczynię to, dziękuję pani za radę, — 
odparł powstając, — chociaż doprawdy szkoda, 
że pani mnie nie chce! — westchnął, podaną 
rączkę do ust podniósł i z niskim ukłonem z po­
koju się wysunął.

Po jego wyjściu młoda kobieta zawołała 
patetycznie, z uśmiechem na karminowych uste­
czkach.

I nie zostawił mi nawet illuzyi, że od­
chodzi z sercem rozdartem ! — W ybiegła ze sw e­
go pokoju i do drzwi pani Litowicz zapukała.

— P rośm y! — odezwały się równocześnie 
dwa świeżę głosiki.

— Ręczę, że p. Izabella, -  przemówiła 
pani R óżt drzwi otwierając

— Ja, ja, z nowiną niesłychaną — mówiła 
śmiejąc się młoda kobieta — dałam kosza w tej 
ch w ili!

— Komu? gdzie? jak? — wołały zacieka­
wione dziewczęta

— Jakaż pani nie iitości wa! — śmiała się 
pani L itow icz.

— Acb I te ośw iadczyny! takich jeszcze w 
życiu nie słyszałam.

— Ależ czyje? —  nalegano.

Pani Izabella opowiedziała im w krótkości 
całą swoją rozmowę z p. Kwietniowskim, naśla­
dując jego rueby i sposób mówienia. Śmiali się 
wszyscy w najlepsze, gdy zapukano do drzwi i 
na progu zjawiła s ę p. Miżyńska.

—  Jak tu dzisiaj w esoło! — przemówiła.
— Opowiadałam paniom jeden zabawny e- 

pizod z mego życia.
— Aeh, z całą przyjemnością posłucham.
— Nie zajęłoby to pani — odparła z u- 

śmiechem p. Izabella.
— A le jeżeli mamy jechać do Jaszczurówki, 

to trzeba się zbierać — odezwała się pani Li­
towicz, chcąc wybawić z kłopotu młodą wdowę, 
bo będzie za późno.

Poczęto nakładać kapelusze, p Lesińska 
poszła się przebrać i za chwilę całe towarzystwo, 
do którego się przyłączyło jeszcze liczniejsze gro­
no znajomych, zakład opuściło.

IX . Z dem askow anie  w am pira .
— Servus k o lego!
— Jak Boga kocham, kolega Gwiazdow­

ski — zaw ołał mecenas Tycki, rzucając się w 
objęcia mówiącego.

Mecenas Tycki otwierał właśnie furtkę znaj­
dującą się obok kaplicy, by przejść gościniec i 
wstąpić na szklankę kefiru do mleczarni znajdu­
jącej się naprzeciw zakładu, co zwykł był czynić

codziennie około godziny 9 z rana, gdy ujrzał 
po drugiej stronie siatki żelaznej wysoką postać, 
okrytą płaszczem podróżnym z kapeluszem nasu­
niętym na oczy. Przed furtką siał wózek, którym 
widocznie nowoprzybyły przyjechał, bo obok 
furmana połyskiwał żółty kuferek, a inne tłumo 
czki czerniały pod biatem płótnem furki.

Mecenas, nie patrząc nawet na podróżnego, 
chciał go mmąć pospiesznie, gdy powitalny jego 
okrzyk wstrzymał go na miejscu.

— Kopę lat jakeśmy się niewidzieli, ale po­
znałem cię odrazu! — mówił p. Gwiazdowski, 
uwalniając się z uścisku kolegi.

— Oj ! będzie przynajmniej ze 20, damy 
tu żadnej nie ma, ciągnął p. Tycki dalej roz­
glądając się dokoła, -  więc możemy o latach 
mówić.

— Zawsześ niepoprawny Don Ju an !
— Ale gdzie tam ! odkąd się człowiek oże­

nił, to na żadną inną nie wiastę i spojrzeć nie 
śmie, moja stara oczy by mi wydarła a jest tu 
tego!... palce oblizyw ać!

— Zatem widać, że przecież tak bardzo 
oczów nie spuszczasz. Dostanę ja tu pokój 
u was?

— Sądzę, chodźmy do rządcy, a fu mu- 
nowi kaz zajechać przed główne wejście.

(C. d. n.)

Kalosze rosyiskie i angielskie poleca MIKOŁAJ LUDWIG
L W Ó W ,  I I O I K T ,
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nieraz wypominali, a który zwłaszcza ala Fran­
c j i  staje się conajmniej bardzo niewygodnym. 
Paryska półurzędowa Depeche Colonial uważa 
go  nawet za czynnik groźny, ponieważ zwierz 
chnictwo nad wiarą muzułmańską, dotychczas 
pomiędzy Stambułem jako siedzibą sułtana a F e- 
zem jako siedzibą szeryfa marokańskiego, ob e­
cnie się całkiem skoncentrowało w Stambule, tak 
iż sułtan jest już powszechnie uznany za głowę 
wszystkich wiernych.

W Tunisie już demonstrują młodoturcy, za­
rzuciwszy starodawne nakrycie głowy, szeszyę, a 
ubierają się w fez turecki, zaznaczając tem 
swoje przywiązanie do sułtana i niemy opór 
przeciw bejowi, poczytywanemu za buntującego 
się lennika Turcyi. D tp - Gol. dodaje:

„Zmienił się duch w Tunisie. Znikł posłuch, 
respekt, bezwarunkowa uległość dawnych lat — 
nastało zaś głębokie i nieubłagane usposobienie 
wrogie, co prawda tajone, ale wyraźne u tych, 
których były rezydent francuski w Tunisie na­
zwał „arystokracją krajową" i podżegane taje­
mną propagandą duchowieństwa mahometańskifc- 
go, które otwarcie głosi nienawiść do chrześcian. 
Na to byłby tylko jeden sposób, t. j. gruntowny 
przewrót urządzeń państwowych w Tunisie i po- 
wrot do prawdziwych zasad protektoratu*.

Jak słychać z Petersburga, ma tam wkrótce 
przybyć nadzwyczajne p o s e l s t w o  a f g a ó s k i e ,  
które potem uda się do Londynu i znowu przez 
Rosyę wróci do Kabulu.

Z Bombaju donoszą- Przybył tu z K  o 
w e i tu  okręt wojenny (angielski) „Maraton" zlu­
zowany prżez „Pomonę*. „Maraton" donosi, że w 
Koweicie panuje spokój; „Pomona* nie wysadzi­
ła  na ląd przeznaczonych dla szejc ia koweickie- 
go Mabaruka armat, ponieważ zapewne nie przyj­
dzie do nowych walk pomiędzy tamiejszemi ple­
mionami Arabów. Emir Nedżdu cofnął się w głąb 
kraju. Anglia widocznie unika wszystkiego, eony 
mogło wywołać interwencyę obcą w Koweicie.

W A g i  i i  otworzono „nieustający komitet 
wykonawczy", złożony z jenerałów pod przewo­
dem ministra wojny, coś podobnego jak osła­
wiony dawny Hofkriegsrath wiedeński. Prasa an­
gielska szydzi z tej nowej instytucyi powiadając, 
że szczypta prawdziwie reformatorskiego ducha 
byłaby więcej warta, niż cała beczka komi­
tetów.

Kro! angielski srodze się gryzie przebiegiem 
wojny z Boerami. Lord KLchener natarczywie się  
dopomina przysłania jazdy, a można mu tylko 
posyłać świeże niewyówiczone konie. W Anglii 
jest już tylko 3.000 jazdy, i to takiej, któraby 
po większej części nie odpowiadała wymaganiom  
Kitchenera. Gdyby i tę wysłano, byłaby Anglia 
całkowicie ogołoconą z kawaleryi.

Raz po raz podnoszą się  pogłoski o za­
chwianiu gabinetu Salisburego. Napewne spo­
dziewają się zmian bodaj częściowych. A co naj­
dziwniejsza, słychać nawet, że do gabinetu wstąpi 
lord Rosebery, były premier gabinetu liberalnego.

Co prawda, Rosebery jest taksamo impe- 
ryalistą jak Salisbury, ale na każdy sposob był- 
byto niesłychany w dziejach Anglii wypadek: 
liberał członkiem gabinetu konserwatywnego!

Z izby sądowej.
lwów 23 października.

( Wojskowość a prasa).
W dalszym ciągu rozprawy obrońca dr. 

Zipper postawił wniosek, aby się zapytać świadka 
pułkownika Krulischa, jaki był tryb życia takiego 
„Unfermy".

Przewodniczący uchyla to pytanie.
Obr. dr. Zipper odwołuje się do uchwały 

trybunału i obszernie uzasadnia swój wniosek. 
Ponieważ jednak w toku przemówienia użył o- 
brońca słowa obrażającego osobę pułkownika, 
wezwał przewodniczący obrońcę dr. Zipper a do 
porządku.

Trybunał po naradzie odmowił wnioskowi 
obrońcy, nakładając zarazem na dr Zippera za 
obrażające pułkownika Krulischa wyrażenie się 
karę dyscyplinarną w kwocie 20 kor.

Z kolei zadał dr. Zipper świadkowi cały 
szereg pytań , który przewodniczący jednak 
uchylił.

W dalszym ciągu podał pułkownik Kru- 
lisch, że kucharz Hryciuk chciał się dlatego za­
strzelić, że będąc w służbie pozostał po za ko­
szarami do godziny 2 w nocy i obawiał się kary.

Świadek nie ma zaś żadnej wiadomości o 
tem, aby Hryciuk usiłował wykonać na niego 
jakiś zamach.

Na tem odroczono rozprawę do czwartku.

L w ó w  24 października.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się odczyta­

niem telegraficznej odezwy sądu wojskowego w 
Przemyślu, która wyjaśnia, że porucznik Macbi 
nek popełnił tylko malwemacye na osobach pry­
watnych. Dalej odczytał przewodniczący relacyę 
sądu wyższego wojskowego w Wiedniu, tyczącą 
Sokola i Stępkowskiego, którzy znowu popełnili 
malwersacye na szkodę skarbu wojskowego.

św iadek W asyl Kuc z Bolechowiec, pluto­
nowy z Przemyśla, zeznaje, że ludzie nie ska­
rżyli s ię  na ciężary, które im wozić kazano, ow­
szem świadek sam często pytał się żołnierzy, czy 
im nie ciężko.

Potem przystąpiono do badań Szymona 
Wityka na zupełnie odrębne obwinienie go o to, 
te w dniu 28 lip a b. r. bez zawiadomienia sta­
rostwa zw ołał do kaucelaryi gminnej w Hańko- 
wicach koło Mościsk zgromadzenie przedwybor­
cze, gdzie byli i niewyborcy i gdzie Wityk prze­
mawiał do chłopów.

Wityk tłumaczy się, że się do winy nie po­

czuwa, bo zgromadzenie to zw ołał w okresie 
przedwyborczym, po ogłoszeniu go przez staro­
stwo w dniu 25 lipca. Powołuje się dalej w tej 
mierze na § 4 ustawy o zgromadzeniach i na 
rozporządzenie ministeryalne z roku 1870, któ­
re dozwala zwoływania zgromadzeń przedwy 
borczych przez osoby do wyborów nie upra­
wnione.

Drugi fakt dotyczy także tylko Wityka, a 
obwiniony jest o to, że gdy wracał do Mościsk 
i spotkał żandarma Boguckiego, a ten spytał go 
o nazwisko i zatrudnienie, wyjawił mu fałszywe 
nazwisko i przedstawił się jako student z we­
sela powracający.

W ityk zupełnie inaczej tę sprawę przedsta­
wia. Mówi on, że wziął z grzeczności żandarma 
na wóz, że prawie nic do mego me mówił fał­
szywie. W przedstawieniu faktu Wityk sarka­
stycznie się parę razy wyraził, wobec czego prze 
woaniczący zagroził mu, iż jeżeli raz jeszcze te­
go rodzaju ton pr/.ed trybunałem przybierze, za­
rządzi przeprowadzenie rozprawy w nieobecności 
oskarżonego.

Jako pierwszy świadek zgromadzenia w 
Hankowcach staje wójt Franciszek Anioszko Wi­
tyka nie zna, ani go nie widział nigdy i w ogóle 
o niczem nie wie.

Ilko Dorosz wie tylko tyle, że miał na wiec 
przyjechać jeden pan z Przemyśla, aby pouczyć 
gminę o wyborach. Nic nie wie, o czem na wiecu 
mówiono, ani o co się rozchodziło, bo tego nie 
rozumiał. Wie tylko, że zgromadzeni byli sami 
wyborcy.

Stefan Roman, gospodarz z Hankowie, je­
den z uczestników zgromadzenia przedwybor 
czego, zeznaje, że Wityk pouczał chłopów, aby 
tylko porządnych ludzi powybierali na prawy- 
borców.

Żandarm Hilary Bogucki z Mościsk zeznaje, 
ze nie pytał się Wityka wcale o nazwisko, ani 
o zawód, nie wzywał go wcale urzędownie ao 
wyjawienia czegokolwiek, ani mu Wityk me mó­
wił, że wraca z wesela. Z Witykiem rozmawiał 
zupełnie jako człowiek prywatny.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc Listopad.

Kronika.
Lwów, dn ia  24 Października.

Zapiski osobisto. Dyrektor poczt p. Sefe 
rowicz wyjechał w sprawach urzędowych do 
Wiednia.

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedli­
wości zamianował notaryuszami kandydatów no­
taryalnych: Romana Baczyńskiego ze Złoczowa 
dla Podbuża a Franciszka Dębickiego z Medenie 
dla Lutowisk.

Pierwsza w tej sesyi awantura w parla­
mencie wiedeńskim. Schoenererowcy dtugo nie 
wytrzymali i jak tetegramy już doniosły, w yw o­
łali na środowem posiedzeuiu parlamentu pierw­
szą v  tej sesyi awanturę. Nie zapomnieli niczego 
z dawnych Czasów.

Poseł Stransky motywował swój wniosek o 
wdrożenie dochodzeń z powodu znanych zajść w 
Littau na Morawach. Zaledwie rozpoczął mówić, 
schoenererowcy podnieśli wrzask.

Poseł Stein w o ła : Żyd Stransky zastępuje 
obecnie czeskie interesy

W rzawa na ławach cztskich, Schoenere 
rowoy wołają: Niech żyje „ilsner, niech żyje 
Stransky.

Poseł Wolff: Jest to skandal dla narodu 
czeskiego, że żyd jest jego przywódcą.

Stransky w o ła : Najgorszy żyd ma więcej
honoru aniżeli cały klub pański. (W rzawa u 
Schoenererowców).

Stransky: Powtarzam jeszcze raz, najgor­
szy żyd ma więcej honoru, aniżeli cały klub 
pański. (Żywe oklaski o młodoczechów, wielka 
wrzawa u Schoenererowców, prezydent Velter 
dzwuni i prosi o spokój). Stransky zaczyna mó­
wić, Schoenererowcy znó* mu przerywają.

Wolff woła: Żydzie, rozpocznij więc już raz 
mówić.

Prezydent Vetter przywołuje p. Wolff, do 
porządku.

Stransky: Panie Wolff, oddałbyś pan przy­
najmniej te pieniądze żydom, które od nich wy­
żebrałeś (żywe oklaski u Czechów).

P. S te iu : Najobrzydliwszym człowiekiem w 
całej Izbie jest przecież ten Stransky.

Prezydent przywołuje Steina do porządku.
P. Stein: Bardzo żałuję panie prezydencie, 

że pan nie podzielasz mego zapatrywania.
Wolff: Panie prezydencie pan z pewnością 

jesteś tego samego przekonania, że p. Stransky 
jest najobrzydliwszym człowiekiem w całej Izbie.

Prezydent przywołuje Wolfa powtórnie do 
porządku.

P. Stransky w oła: Pa ie Wolf, pan jako
przywódca nąjnowszej partyi rządowej, powinie­
neś przecież mieć lepsze formy towarzyskie i 
przyzwoicie się zachowywać.

W esołość, oklaski u Młodoczechów, prote­
sty u Schoenererowców.

P. Stransky powiada, że przez wniesienie 
wniosku nagłego chciał zaprotestować przeciw 
używaniu sił fizycznych w walce narodowościo­
wej. Czesi nie zn szą tego momsenizmu, jest to 
niebezpieezna teorya, którą profesor Motmrłsen 
przeniósł na grunt czeski z Berlina, a która za­
sadza się na rozbijaniu czaszek czeskich. W dal­
szym ciągu swego przemówienia poseł Stransky 
zarzucił Schoenei erowcom, że rozporządzają bar­
dzo znacznymi kapitałami, które nie zawsze po­
chodzą z dozwolonego źródła, a nawet wprost 
z kas gminnych używa się pieniędzy na agitacyę 
anticzeską.

P. A lbrecht: To jest kłamstwo !
P. S ch a lk : To jest denuncyacya.
Stransky do Schalka: lla lten  Sie das M aul. 

Z funduszów gminnych pokryliście koszta podró­
ży do Litau i tam urządziliście demonstracye i 
bójki

P. Schalk: Pan jesteś obrzezanym lwem
czeskim.

P. Albrecht do Stransky'ego: Jeszcze nie 
wynaleziono tego mydła, od któregoby pański 
brud puścił.

P. Stransky: Szczekaj pan sobie ile chcesz, 
pan wie przecież, które zwierzęta także tak, jak 
pan szczekają.

Pernerstorfer woła do Stranskyego: Pan 
jesteś właśnie lakiem indywiduum, pan sprzeda­
łeś swoją niemiecką narodowość i przekonania.

P. Pernorstorfer: Jesteś pan strasznie głupi.
Stein: Stransky jest gburem i to do tego 

bardzo zuchwałym.
Stransky do Steina: Pan jesteś bardzo wa­

leczny, pan chce dostać medal za waleczność,
ma się rozumieć z uwolnieniem od waleczności.
Powiedz nam pan choć jeden przykład, gdzieby
czeska mniejszość tak wystąpiła, jak niemiecka
w Litawlu.

Stransky zwrócony do Szenererowców p o ­
wiada; Jeśli podobne demonstracye przeciw Cze­
chom jeszcze raz się powtórzą, to wy z krwa- 
wemi głowami powrócicie do domów. Mówca 
wzywa rząd do zabrania głosu i wyraźnego okre 
ślenia swego stanowiska.

Epilog sprawy kandydata adwokackiego z 
Bukowiny dr. Dudczaka, od którego wiceprezy 
dent wyższego sądu krajowego dr. Dylewski nie 
chciał przyjąć przysięgi w języku ruskim, roze­
grał się wczoraj przed lwowskim sądem kra­
jowym

Jedno z pism ruskich skrytykowało postą­
pienie p. wiceprezydenta i za to zostało skonfi­
skowane. Redaktor tego pisma odwołał się do 
sądu krajowego i wczoraj odbyła się rozprawa, do 
której skarżący powołał około 30 radców sądów  
apelacyjnych na świadków Trybunał odmówił 
wezwaniu przytoczonych świadków i konfiskatę 
zatwierdził Redaktor wniósł odwołanie do wyż­
szego sądu krajowego.

Koklusz panuje w gminacb Borki janowskie 
i dominikańskie pod Lwowem. Magistrat prze­
strzega przed stosunkami z włościanami z tych 
gmin, zwłaszcza z kobietami roznoszącemi na­
biał; mleko z tycb gmin można używać tylko 
po przegotowaniu. Odnośny okólnik magistratu 
ma datę jeszcze 18 bm., a dopiero dziś został 
pismom zikomunikowany; jest to rażąca niedba- 
łość o zdrowotność miasta.

Poiwięcerie świecznika w koście'e św. Ma­
ryi Magdaleny, ofiarowanego przez „Sodalicyę 
polską konduktorów kolei państwowej*, odDyło 
się w czwartek o 9 rano. Aktu poświęcenia ao- 
konał ks. kan Stopczydski. Po uroczystem na­
bożeństwie wygłosił ks. Stopczyński kazanie, w 
którem zachęcił członkow sodalicyi do dalszej 
pracy n, d rozwojem stowarzyszenia, wyrażając 
równocześnie podziękę p. dyr. Wierzbickiemu za 
opiekę, jaką otacza sodalicyę od początku jej 
istnienia. Na uroczystości, połączonej z dorocznem 
nabożeństwem sodalicyi, stojącej pod patronatem  
św. Rafała, którego święto dziś kościół obchodzi, 
był obecny także i dyrektor kolei Wierzb cki.

Zagadkowa sprawa. Z Czerniowiec donoszą: 
Senzacyę wywołało w Buczą wie przed kilkoma 
tygodniami nagłejzniknięcie dwóch eleganckich po­
dróżnych ; przybyli oni do Suczawy, gdzie zamie­
szkali w jednym z hoteli. Na kartce meldunku 
wej zapisali się jako Piotr Zolik, kandydat ad­
wokacki z Insbruku i Konrad Metzger, adjunkt 
sądowy z Wiednia. Wkrótce jednak zginęli bez 
śladu, pozostawiając po sobie 2 kuferki, zawie 
rające obcęgi, dłuta, witrychy i t. p. Wszelkie 
poszukiwania ćł.hzały się bezskutecznemu. Prz d 
kilkoma dniami jednak przytrzymani' obu po­
dróżnych we wsi Sfulpikany w kolebie na poło 
ninie. Przyaresztowsni przez żandarmeryę, pr>y 
znali, iż są oficerami jednego z krakowskich puł 
ków, z którego zbiegli; odstawiono ich do sta­
rostwa w Kimpolungu, które telegraficznie odnio­
sło się do komendy wojskowej w Krakowie. 
Przedwczoraj przybył z Krakowa kapitan w to­
warzystwie porucznika i odstawili obu ohcerów  
do Krakowa. Sprawa ta budzi ogólną senza- 
cyę, zwłaszera ze względu na przybory, ja­
kie obaj oficerowie w Suczawie pozostawili.

Pożar Mllatyna. W środę miasteczko Mila- 
tyn nowy nawiedził wielki pożar, który podsyca­
ny szalonym wichrem, zniszczył prawie całe m ia­
steczko. Ludność tej miejscowości, słynącej obra­
zem cudownym Zbawiciela, jest uboga, żyje 
przeważnie z haodlu kramarskiego podczas od­
pustów, a na ubezpieczenie się od ognia nie m ia­
ła środkow, to też straty, jakie wyrządził w czo­
rajszy pożar, są przeważnie nieubezpieczone. 
Komitet ratunkowy miejscowy z ks. proboszczem  
Mielechowiczem i p. Bochdanem na czele upra­
sza o jak najszybszą pomoc w ofiarach pienię­
żnych i wiktuałach dla setek pogorzelców, któ­
rzy są liteialnie bez dachu i chleba.

Z Jarosławia otrzymujemy komunikat opo­
wiadający o niemożliwych stosunkach pudatko- 
wych w tem mieście. Zapędy swe w naciskaniu 
śruby podatkowej, czytamy w tym komuni­
kacie — posunął inspektor podatkowy w Jaro­
sławiu do tego stopnia, że bez przeprowadzenia 
koniecznych dochodzeń i badań zalie ył Jarosław  
w liczbę miast obowiązanych do płacenia poda­
tku domowo czynszowego. Nie czekał też na 
prawomocn >ść .-swego postanowienia, ale pokla- 
syfikował domy i wymierzył podatek. Gmina sta­
nęła w obronie uciśnionych mieszkańców i gdy 
rekurs do kraj. Dyrekcyi Skarbu oczywiście sku­
tku nie odniósł, uzyskała gmina przed Trybuna­
łem administracyjnym we Wiedniu dnia 3 czerwca 
1901 orzeczenie, którem całkowicie zniesiono de- 
cyzyę powyższą władz podatkowych. Mimo, że 
wyrok Trybunału doręczono kraj. Dyrekcyi Skar­
bu, mimo, że wyrok ten zniósł uchwałę zalicza­
jącą Jarosław w poczet miast obowiązanych do 
płacenia podatku domowo-czynszowego, zarządził 
inspektor natychmiastowe i najenergiczniejsze 
ściąganie tego podatku, bezprawnie wymierzonego, 
jakoby już zaległego i na przyszłość go wymierza. 
Powoływanie się stron na orzeczenie Trybunału, 
i że raczej strony od w.adz skarbowżch mają 
prawo żądania zwrotu bezprawnie pobranych po­
datków, spotyka się z kpinami inspektora, który 
twierdzi, że go orzeczenia Trybunału nic nie ob­
chodzą, i dalej ściąga wrzekome zaległości. 
W końcu komunikat zwraca się do posła jaro­
sławskiego z żądaniem, aby sprawę tę poruszył 
w parlamencie i wyjednał u władz centralnych, by 
bezprawiu koniec położono.

Proces przemyski przed frybunałem kasa­
cyjnym. Przed trybunałem kasacyjnym we Wie­
dniu odbędzie się we czwart k rozprawa w spra­
wie Libermana na skutek zażalenia nieważności, 
wniesionego przez prokuratora przeciw uwolnie­
niu Regera i Olearczyka.

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał ka­
sacyjny uwzględnił zażalenia prokura tory i pań­
stwa przeciw uwolnieniu Regera, Olearczyka 1

Rychlickiego w procesie Liebermana i rozpisał 
nową rozprawę.

Hr. Lew Tołstoj zaniemógł ciężko, jak do 
noszą z Krymu, gdzie Tojstoj obecnie przebywa.

Premie Nobla. Doniesiono, że jedną z pre- 
mij zapisu Nobla otrzymał prezydent Krttger, a 
to za zasługi około sprawy pokoju. Wiadomość 
ta była naturalnie mylną. Jak słychać, poruczono 
Krtigerowi propozycyę do tej premii, a on za­
proponował Anglika Steade, namiętnego przyja­
ciela Boerów, Tego roku przypada pięć premij, 
po 150.000 a nie 200.000 koron szwedzkich. Ko­
mitety, którym poruczono wybór premiantów, 
muszą uchwały swoje wnieść do połowy listopa­
da ; nazwiska będą zachowane w ścisłej tajemni­
cy aż do 10 grudnia, jako dnia ogłoszenia. Tego 
dnia będzie premiowanym doręczony czek na su­
mę wspomnianą, dyplom i medal złoty wartości 
500 koron, z wizerunkiem Nobla na jednej stro­
nie. Premiant jest obowiązany w przeciągu pół 
roku po doręczeniu premii mieć w Sztokholmie 
odczyt o pracy premiowanej. Słychać, że premię 
medyczną otrzyma dr. Finsen w Kopenhadze 
(twórca leczenia za pomocą światła), literacką 
zaś Sienkiewicz — ale są to jeszcze pogłoski nie­
pewne.

DeUTSOhe Wirtscnafł. Wrocławska firma eks 
portowa Heilbrona, zajmująca się handlem koni­
czyny, ogłosiła niewypłaca ność Passywa wyno 
szą pół miliona marek. W spółwłaściciel firmy 
Robert Heilbron popełnił samobójstwo.

Kongres panamerykański otwarto w Me 
ksyku.

Dobry Żart. Za dni drugń go cesarstwa pię­
kne panie dworu Napoleona III podawały sobie 
wzajemnie cudowną receptę, której skutezność 
wypróbowały były niejednokrotnie Oto skład o- 
wego życiodajnego eliksiru:

Rp. Po 3 krople na dzień :
Aqua fontis 100 gr.
Ilia repetita 10 r.
Eadem stillata 12 gr.
Hydrogeni protozyd. 0 32 gr.
Nec aliud 1 25 gr.

Niewiadomo który lekarz zadrwił tak sobie 
z pięknych pacyentek. Tyle pewnego, że księżna 
M., której receptę przetłumaczono, na śmierć się 
obraziła.

Zmarli- w Berlinie umarł były dyrektor 
niemieckiego Banku państwowego, poseł do par­
lamentu dr. Siemens.

Nasze dzłeoi.
— No cóż, Józiu, dobra legimuna?
— Dobra, ale mama w domu więcej go­

ściom daje.

Zł* 8tovvar«y8xeu.
Mow „Pracy kobiet* we Lwowie w utrzy­

mywanej przez siebie pracowni przyjmuje wszel 
kie roboty w zakres białego szycia wcbodzące, 
hafty, wyprawy i t. d.

Sztuki ni
* „Polska sztuka stosowana.* Pierwsze zgro­

madzenie tego stowarzyszenia odbyło się w Kra 
ko wie we środę w sali m .zeum narodowego w 
Sukiennicach Przewodniczył dyrektor uiuzeum 
dr Kopera. Członkami założycielami są prof dr. 
baranowski z W arszawy, br. Kronenberg i p 
Naihansnnowa. Zadaniem towarzystwa jest urzą­
dzanie wystaw z zakresem przemysłu artysty­
cznego, organizacya odpowiednich studyów i za­
kładanie instytucyj dla rozwoju tego przemysłu, 
zbieranie okazów polskiej sztuki stosowanej, uła­
twianie zbytu dla wyrobów polskiego przemysłu 
artystycznego. Wybrano wydział złożony z 32 
członków. Członkiem honorowym mianowano p. 
St. W itkiewicza

* Wynik konkursu. Hedakcya K u ry e t  a p o l­
skiego w Warszawie ogłosiła wynik kmkursu 
„Miesięcznika* swego. W konkursie tym żądano 
wyrozumowanej odpowiedzi na pytanie: „Jaka
z wad na:zego narodu szkodzi nam najwięcej i 
jakie są środki jej wytępienia?* Sąd konkursowy 
z p p : prof. Baranowskiego, ks. Gralewskiego, 
prof. Raszewskiego, Elizy Orzeszkowej i Bole­
sława Prusa przyznał nagrodę pierwszą (150 rb) 
pracy oznaczonej godłem: „Mówię bom smutny
i sam pełen winy"; dragą (100 rb.) p g: „Jak 
sobie pościelesz, tak się wyspisz“, trzecią (50 rb.) 
p. g : „I choćbym miał wszystką wiarę, tak iż­
bym góry przenosił, a miłości bym nie miał, ni­
czem jestem “ Autorem pracy nagrodzonej na- 
nagrodą pierwszą okazał się dr. Stanisław T rze­
biński t  Wołoczysk, drugiej p. Antoni Iwanowski 
z Mińska, trzeciej p. Stanisław Pilecki z Lubania 
w gub. kieleckiej.

* Msza Za umarłych na cztery głosy mieszane; 
muzyka i słowa ks Józefa Lenartowicza, probo­
szcza w Lubczy (dyec. Tarnów), poczta Jodłowa; 
cena 2 korony. Nakłaoem autora 1900. Kompo- 
zycya ta zawiera siedm części, a mianowicie nr. 
1 „Na Introit", nr. 2 na Sekwencyę: „Dies lra e“, 
nr. 8 „Na Offertorium*, nr. 4 „Na Sanctus", nr. 
5 „Na Benedictus", nr. 6 „Na Agnus Dei", nr. 
7 „Na Requiescat in pace". Wszystkie części po­
siadają piękne, mile w ucho idące tematy i od­
znaczają się dobrym układem głosowym. Słowa  
wszędzie bardzo trafnie są dobrane a całość nie 
zawiera w sobie nic katolickiej nauce wiary, ani 
duchowi muzyki kościelnej przeciwnego i jest z 
tego powodu przez konsystorz polecona do u- 
żytku wiernych dyecezyi tarnowskiej.

Ze stanowiska muzycznego kompozycya 
cala zdradza talent muzyczny tak co do formy, 
jak i umiejętności w prowadzeniu pojedynczych 
głosów chóralnych. Charakter i nastrój wszędzie 
jest należycie wyzyskany a zwłaszcza nr. 7 na 
„Rtquiescat in pace" silne robi wrażenie.

Cały dochód przeznaczony jest na cele bu­
dowy kościoła w Lubczy, a trafny nastrój, do­
brane słowa i przystępny układ głosów każe nam 
„Mszę za umarłych* polecić do użytku wiernych. 
Nabyć można u autora. (u)

R<?s;ortoar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek „W alka motyli" Sudermana.
W sobotę po raz pierwszy „Kierownik szko­

ły* komedya w 3 aktach Ottona Ernsta.

— W  czwartek rano otwarto czwarty kurs 
majsterski dla szewców, urządzony przez W y­
dział krajowy i krak. radę miejską w budynku 
dawnych koszar obrony krajowej przy ul. Kar- 
meliokitj. Zgłosiło się 14 majstrów. Kurs potrwa 
8 tygodni.

— Dla uczczenia pamięci Nenckiego odby­
ło się w środę wieczorem w auli Co/legii N ovi 
uroczyste posiedzonie, urządzone staraniem krak. 
Towarzystwa lekarskiego i fo w . przyrodników 
im. Koperoika. Okecni byli profesorowie uniwer­
sytetu, lekarze, przyrodnicy, słuchacze medycyny 
i grono publiczności. W głębi auli umieszczono 
uwieńczony wawrzynem portret śp. Nenckiego. 
O działalności naukowej Nenckiego mówił prof. 
dr. Kostaneeki, poczem przemawiali dr. Wró­
blewski, prof Bujwid i dr. Marchlewski, podno­
sząc zasługi zmarłego dla nauki polskiej.

—  W środę rano udała się krakowska ra­
da powiatowa in  gremium  pod przew. prezesu 
1’aszKowskiego do delegata Laskowskiego celem  
pożegnania go przed wyjazdem jego z Krakowa. 
Przemawiał prezes .Paszkowski, poczem delegat 
La kowski podziękował w serdecznych wyrazach 
za życzenia.

Z
(Poiiztą)

- Stwierdzić należy, że generał Wahl 
zamianowany został gubernatorem, a nie gene­
rał gubernatorem wileńskim W ten sposób ge- 
nerał-guberaatorstwo wileńskie zostało s k a s o ­
w a n e .  Głównodowodzącym wojskami okręgu 
wi!eńskiego zamianowany został gen. Hurczyn.

Z  K Ę P K O W A .
(Telefonem i pocztą),

— Stała komisya dla sprawy Morskiego 
Oka, wybrana przez zjazd Towarzystwa tatrzań­
skiego, zbierze się w najbliższy poniedziałek na 
p osiedzeuie.

Listy parlamentarne.
W i e d e ń  22 paździe; mka.

( —i) Głosowanie nad wnioskiem p Roma- 
nowicza nie dało właściwie żadnego obrazu 
do ugrupowania „stronnictw* w Kole polskiem.

Zastrzegam się, że wyrazu stronnictw nie 
używam w znaczeniu, jaką raieby nadać stosun­
kom w K ole niektóre żywioły, szczególnie po za 
Kołem stojące, mniemając, że powtarzaniem ga­
daniny o podzieleniu się K~ła na stronnictwa, 
stworzą przecież w Kole tak przez nich upra­
gniony rozdział i nieporozumienie. Przeciw temu 
broni się jednak Koło :,a całym froncie wszel- 
kiemi siłam i, z całą dobrą wolą i z calem za­
parciem się. Wspólny cel pracy dla kraju i mi­
łość ojczyzny, a przede wszy stkiem wzajemna do­
bra wiara w uczciwość i czystość tendencyi 
członków Koła, będzie zawsze dla Kola polskie­
go ochroną przed rozbiciem na grupy i wpro­
wadzeniu rozkładowych mat. ryi do jego orga­
nizmu.

Dyskusya nad wnioskiem p. Romanowicza 
ze względu na osobę wnioskodawcy z jednej 
strony, a z drugiej strony -.e względu na sam  
wniosek, wzbudziła żywe zainteresowanie się, co 
prawda nie w K ole ani w pols iem społeczeń­
stwie, ale w prasie niemieckiej i czeskiej, a za­
łatwienie tego wniosku nie wpłynęło pod żadnym  
względem na krystalizacyę „stronnictw" (proszę 
wybaczyć ten wyraz, ale używszy go raz, chcę 
przy nim pozostać) w Kole, ani też pod żadnym  
względem me można z głosowania i dyskusyi, co 
do ugrupowania Koła stawiać horoskopu.

Jeden epizod jednak tej sprawy nie powi­
nien przebrzmieć bez echa, a tem jest przemó­
wienie posła Bomby i Szajera którzy tem pierw- 
szem swojem speechem zdobyli poklask Koła  
(prócz posła Romanowicza) i zaznaczył, że nie 
wstąpili na służbę u koncentracyi, lecz jak za­
strzegł się wyraźnie Szajer, chcą mieć zupełną 
swobodę: głosować będą za wnioskami „szlachci­
ców" i za wnioskami lewicy, wedle tego, gdzie 
zdrowy polski, chłopski rozum każe im szukać 
dobra kraju i poprawienia ciężkiej naszej doli, 
ale nigdy nie poprą zakusów rozbijania parla­
mentu, zkąd niebądź by one wyszły, bo przeko­
nali się, że dla nich obstrukeya tylko st aty przy­
niosła.

Dla lepszego zrozumienia rzeczy przedsta­
wić należy dokładniej kweslyę wniosku p Rom a­
nowicza.

Przedewszystkiem przypomnieć muszę, że 
kadeneya wiosenna rady państwa przyniosła nie­
zwykle doniosłe k onyści dla naszego kraju.

Budowa nowych kolei, regulacya rzek, któ­
rą rząd bądz to wyłącznie własnym kosztem ma 
przeprowadzić, bądź też do regulacyi kosztem  
kraju robionej, ma się przychylić; zapewniona 
10-milionowa subweneya dla kolei Lwów-Brze- 
żany-Podhajce, budowa nowego dworca we Lwo­
wie —  oto milionowe korzyści, które Koło pol­
skie zdobyło na rządzie Koerbera. Powracają­
cych posłów witano wszędzie z uznaniem. Speł­
nili oni sumiennie swoje zadanie, ale też i rząd 
dr Koerbera okazał zrozumienie dla potrzeb 
kraju i przychylność dla spełnienia naszych  
życzeń.

Tuc fakt uważam za jedną z głównych 
przyczyn powodzenia komitetu centralnego przy 
wyborach do sejmu, społeczeństwo bowiem na­
sze odczuło i zrozumiało, że zdobycze te za­
wdzięcza tylko Kołu polskiemu, a więc tym po­
słem , którzy weszli do rady państwa z polece­
nia tegoż komitetu centralnego

Przez czas feryj parlamentarnych nie za­
szło nic, coby zmieniło, lnb zmienić mogło sto­
sunek rządu do K oła polskiego, owszem, dzięki 
staraniom ministra Piętaka, a więc członka Koła 
polskiego, ma być wedle przedłożenia budżeto­
wego kwota przeznaczona na regulacyę rzek 
w Galicyi znacznie wyższą od sumy pierwotnie 
umówionej byt gimnazyum cieszyńskiego jest 
zapewniony, a minister Wittek oświadcza, że ta­
ryfy dla przewozu artykułów masarskich na 
szkodę Galicyi nie zmieni, a więc zabezpieczony 
jest znowu jeden z najważniejszych ekonomicz­
nych postulatów naszych; słowem w stosunku

U materyałów wełnianych iO Magazynu Scha erów.
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Kola polskiego do rządu, a więc rządu do kraju, 
nic się nie zmieniło.

Jasną jest rzeczą, że na osiągnięciu korzy 
ści, jakieśmy zdobyli dla kraju na wiosnę br. po­
przestać nam nie w o ln o; nie ulega wątpliwości, 
że niema w Kole polskiem ani jednego posła, 
któryby powiedział sobie lub swoim w yborcom : 
dostaliśmy już wszystko! nic nam do szczęścia 
nie potrzeba. Owszem każdy przywiózł spis ży ­
czeń, potrzeb i kon.eczności w nadziei, że zno­
wu na ten sam sposób, na receptę już wypróbo­
waną, K ojo polskie zdoła je sukcesywnie zrealizo 
wać, gdy nagle na pierwszem posiedzeniu Koła, 
bezpośrednio po uczczeniu pamięci zmarłych p o ­
słów, zanim jeszcze niektórzy posłowi otrząść 
mogli kurz podróżny z szat swoich, niedopuszcza- 
jąc do ukonstytuowania się Koła, do wyboru wi­
ceprezesa i komisyi parlamentarnej, p. Romano- 
wicz występuje z dziesięciu żądaniami, jakby się 
lękał, iż go kto ubiegnie. Nie wolno nam posą­
dzać o taką małostkowość starego parlamenta- 
tarzysty, ile, że jak zaznaczył referent komisyi 
parłam. K oła polskiego, „wszystkie te postulaty, 
to starzy znajomi Koła polskiego" Mn.ejsza więc 
o to, jakie były te żądania.

Nowa Presse  twierdzi, że jest tam doma­
ganie się decentralizacyi zarządu kolei państwo­
wych _  nam wolno się domyślać, że jest tam 
spraw a ukończenia sporu o Morskie oko, kreo­
wania nowycn sądów w Galicyi, otwarcia szkół 
średnich itd. Jeszcze raz powtarzam, nie o te 
postulaty rozchodziło s i ę ; K oło poisuie podjęło 
się zrealizowania i tych 10 romauowiczowskich 
przykazań i tych, kiore poruszono w trakcie 
dyskusyi i tych, które przedstawi komisya ini-
cyatywy i tych, które z biegiem czasu okażą
się potrzebne dla kraju; ze tak będzie, a me 
inaczej, wiedział p. Romanowicz, ale rozchodziło 
mu się o stronę taktyczne-polityczną przy obra­
niu drogi do zrealizowania tych życzeń pro­
wadzącej.

P. Romanowicz widział, jak wielki sukces 
osiągło K oło polskie drogą politycznych pertra- 
ktacyj i spokojnych układów; przeszłość tak nie 
dawna uczy, że z rządem dra Koerbera jest to 
droga do pewnych wiodąca rezultatów, a mimo
to wzywa Koło do obstrukcyi, a przynajmniej
powiada: będziemy z gustem patrzeć się, gdy 
inni robić ją będą i dla nas z obstruucyjnugo o- 
gnia kasztany wyciągać.

Koło polskie jednomyślnie, bo tylko pięciu 
skoncentrowanych stanęło po stronie Romanowi- 
cza, odrzuciło tę drogę, a p. Romanowicz mu­
siał wiedzieć, że tak a nie inaczej będzie.

Obstrukcya to anachronizm, nikt jej juz nie 
chce, nikt w nią nie wierzy i nikt jej dlal ego 
robić nie będzie, aby dae nam sposobność do 
stawiania srogich postulatów Koerberowi, a co wię 
cej w dzisiejszym usposobieniu izby nikt się jej 
już nie boi.

Człowiek rozumny nie grozi nigdy bez ko­
niecznej potrzeby a człowiek silny i swej siły 
świa .omy grozi tyiko tern, co w danym razie 
spełnić może, i tem, co mogłoby na zagrożonym  
zrobić wrażenie.

Czy zachodził dziś choćby jedeD z tych wa­
runków ? żaden.

1 oóżby uczyniło K oło pols. gdyby p. Koer- 
ber na wiadom ość o polskiej obstrukcyi powie 
dział :

Robili Niemcy obstrukcyę z powodu wy 
dama rozporządztń językowych, robili Czesi z 
powodu zniesienia rozporządzeń językowych; je­
dni i druuzy twierdzili, że w najżywotniejszych 
sprawach narodowych są pokrzywdzeni.

Dziś chcą robić obstrukcyę pp. Polacy, i 
owszem, bardzo proszę, ja tymczasem pogadam 
sobie z Niemcami i Czechami, bo jak widzę — 
z Polakami gadać nie można.

Wniosek p. Romanowicza podpisało dzie­
sięciu członków Koła polskiego. Po przeprowa­
dzeniu dyskusyi w Kole, oświadczyło się za nim 
p i ę c i u  posłów; pięć podpisów więc dostał p. 
Romanowicz takich, które cofnięto przy głoso­
waniu, a więc widocznie w chwili podpisania 
nie zdawał sobie podpisujący sprawy z donio­
słości politycznej strony wniosku.

W toku dyskusyi ze wszystkich stron K o ­
ł a  p o l s k i e g o  padły głosy przeciw tej części 
wniosl u p. R., w której groził obstrukcyą.

Mimo to p. R. i po dyskusyi wniosku sw o­
jego nie zmoderowsł, i jakkolwiek zastrzegał się, 
że fałszywie go zrozumiano lub raczej inne zna­
czenia insynuowano jego słowom, nie zm ie­
nił tekstu swego wniosku i nie powiedział jak 
go inaczej rozum.eć?

Widocznie więc wniosek jego jest progra­
mowym i dlatego właśnie wysunięty został przed 
wyborami komisyi parlamentarnej i drugiego wi­
ceprezesa.

Z wnioskiem tym. jeżeli z faktów tych m a­
my wyciągnąć logiczne konsekweneye, upaił za 
tem także obstrukcyjny program polityczny p. 
Rom anowicza, a przy wyborach, które mają się 
odbyć w sobotę, konsekwentnie rzecz biorąc, po­
winien poseł Romanowicz otrzymać znowu pięć 
głosow

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Posiedzenie środowe.
W ie d e O  24 października.

W ciągu dalszym wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów, gdy poseł Stransky uzasadniał swój 
wniosek w sprawie znanych zajść w Littau, m o­
wę jego przerywali nieustannie Schenereruwcy.

Powstała nawet przez chwilę taka wrzawa, 
że Stransky musiał przestać mówić i dopiero po 
uciszaniu mógł zak oń czy^  woje wywody. Oświad­
czył, że Czesi n e <';.dzą się Niem om terroryzo­
wać, jakkolwiek na Morawach pragną pokoju i 
kilkakrotnie złożyli już tego dowody.

Następnie zabrał głos piezydent ministrów 
Koerber i oznajmił, że władze natychmiast po 
zajściu w Littau zarządziły śledztwo, tak, że 
pierwsza część wniosku nagłego Stranskyego jest 
właściwie bezprzedmiotową. Prezydent ministrów 
stwierdza na podstawie materyalu aktów, że w 
Littau podczas zajść opisanych przez posła 
Stranskyego nikt nie został poważnie raniony, a 
wyrządzona szkoaa materyalna wynosi wszystkie­
go 70 koron. Nie można więc mówić o powa­
żnych wykroczeniach.

Dalej stwierdza dr. Koerber na podstawie 
aktów, że nieprawdziwem jest twierdzenie, ja ­
koby pewien żebrak został przez Niemców tak 
poważnie pobity, iż zmarł skutkiem tego. Pewien 
żebrak został tam wprawdzie pobity, jednakże 
znaleziony w Littau trup żebraka nie jest iden­
tyczny z tym, którego pobito. W końcu prezy­
dent ministrów zaznacza, że jest obowiązkiem  
władzy przeprowaazić surowe śledztwo i to leź  
uczyni, przyczem rząd rzeczywiście ubolewa nad 
temi zajściami.

Także mowę piezydenta ministrów przery­
wano co chwila protestami ze strony Czechów 
a oklaskami z lbwicy.

Po przemowie barona d’ Elverta, któremu 
również kilkakrotnie przerywali Czesi, przyszło 
do gwałtownej wymiany słów między posłami 
Franko Steinem a Klofaczem, tak, że omal nie 
powstała pomiędzy nimi formalna bójka. Prezy 
dentowi dopiero po długiem dzwonieniu udało się 
przywrócić spokój.

Przemawiali jeszcze wśród wielkiej wrzawy 
i ciągłych protestów pp. młodoczech Svozil i sze- 
nererowiec Albrecht.

Także podczas mowy Arbrechta przyszło 
do żywej utarczki słownej między Czechami a 
Niemcami, szczególniej między posłami Praża- 
kiem a Doetzem

W ciągu dyskusyi p. Stransky zmodyfiko 
wał swój wniosek o tyle, że zada obecnie ści­
słego przeprowadzenia śledztwa co do zajść w 
Littau i surowego ukarania winnych.

N a tem obrady przerwano.
Prezydent hr. Yetter oświadcza, że za zgo 

dą Izby zamierza przedsięwziąć wylosowanie 
mówców dla dyskusyi budżetowej, tak, aby ża­
dne stronnictwo nie było pokrzywdzone. Loso­
wanie odbędzie się w czwartek przed południem. 
Izba przyjęła oświadczenie to do wiadomości, 
poczem prezydent zamknął posiedzenie, zapowia­
dając następne na czwartek o 11 rano.

Posiedzenie czwartkowe.
W i e d e ń  24 października.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby pos’ów br. 
Herman Czecz, który po raz pierwszy pojawił się 
w Izbie, złożył przyrzeczenie poselskie.

Następnie odczytywano interpelacyę i wnio­
ski, między innemi interpelacyę p. Kolischera i 
tow. w sprawie rychlejszej likwidacyi odszkodo 
wań za wybicie świń podczas pomoru.

Pp Breiter i tow. wnieśli do prezydenta 
ministrów interpelacyę w sprawie stosunków, pa­
nujących w lwowskim magistracie. Iuterpelacya 
ta wywodzi, że od 6 lat w magistracie lw ow ­
skim prowadzi się gospodarkę dewastacyjną. Przy 
rocznym przeciętnym dochodzie brutto ledwie 5 
milionów koron; gmina miasta Lwowa płaci ro­
cznie za dwie pożyczki komunalne sumę koron 
1,200.000. Mimo tej sytuacyi, wydaje się tysiące 
na rozmaite bankiety w formie oficyalnych przy­
jęć Najsmutniejsze jednak jeet to, że władze do­
puszczają do lego i nie odczuwają swych obo­
wiązków wobec gminy. Przeciążenie ludności roz­
maitymi podatkami i dodatkami komunalnymi już 
dawno przekroczyło granicę możebności

Dalej znajduje się interpelacya posła Heiliu- 
gera i tow. w sprawie kreowania trybunału ad­
ministracyjnego dla spraw tajnych, celem ochro­
ny przed gwałtami policyjnymi.

Zaajduje się jeszcze interpelacya p. Steine- 
ra i tow. v sprawie leformy handlu terminowe­
go zbożem.

P. Breiter przedłożył petycyę Budników ko­
lejowych i służby pomocniczej w sprawie ich po­
łożenia ; petycya opatrzoną jest w 2000 pod­
pisów.

P. Sohuhmayer i tow. postawili nagły wnio­
sek o zniesienie paragrafów ust. kar., dotyczących 
przeszkadzania w odprawianiu obrzędów religij­
nych (R eligionsstórung ).

Przed przystąpieniem do dalszego ciągu 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym Stranskyego, za- 
br łt  głos p. Pacak i przypomniał wczorajsze zaj­
ścia podczas mowy Stransky ego, którego obrzu 
cono najohydniejszi mi obelgami i najwstrętniej- 
szemi insynuacyami. (P. Stein głośno protestuje). 
Niestety, jesteśmy zbyt przyzwyczajeni do niskie­
go tonu, panującego w izbie, ale to, co wczoraj 
zaszło, przekroczyło już wszelkie możliwe grani­
ce. Mówca oświadcza, że stronnictwo jego nie 
pozwoli na takie ataki i ostrzega przed konse- 
kwencyami, gdyby się coś podobnego powtórzyło. 
W końcu zapytuje prezydenta Vcttera, co zam ie­
rza uczynić, aby dzikie i niskie napaści więcej 
się nie powtórzyły.

Hr. Vetter oświadcza, że musi wyrazić ży­
we ubolewanie z powodu tych zajść, że jednak 
niestety nie ma żadnych innych środkow do dys- 
pozycyi, jak przywołanie poszczególnych posłów, 
nieodpowiednio się zachowujących do Dorządku. 
Prezydent jeszcze raz powiada, że jak najgłębiej 
ubolewa z powodu tych wypadków i apeluje go

rąco do posłów, aby wstrzymywali się od podo­
bnych wystąpień.

Mowy Paeaka i hr. Vettera przerywali czę­
sto Scliotnererowcy obelżywymi protestami.

Następnie przeszła izba do dalszego ciągu 
dy.-kusyi nad wnioskiem nagłym posła Stran­
skyego

w  s p r a w i e  z a j ś ć  w  L i t t a n .
Najpierw przemawiał poseł Hruby, poczem 

nastąpił szereg faktycznych sprostowań, pizyczem  
znowu przyszło do bardzo osi rei wymiany słów  
między Schoenererowcami a Czechami.

Przemawiał jeszcze p. Stransky, odpierając 
wczorajsze, przeciw niemu wymierzone, ataki, 
poczem w głosowaniu uznano nagłość wniosku 
Stranskyego i metoryczny w n i o s e k  p r z y ­
j ę t o .

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad dal­
szym wnioskiem nagłym socyalistów, dotyczącym  

b r a k u  p r a c y  
i żądającym przyspieszenia robót inwestycyjnych.

P. Seitz w dłuższem przemówieniu uzasa­
dniał nagłość wniosku.

Po nim zabrał głos prezydent ministrów 
dr. Koerber.

Posiedzenie trwa datej.

S y r o a c j  <* p i u r l a m e n t n r u A .
Wiedeń 24 październ ika .

K oło polskie odbędzie posiedzenie w sobo­
tę i na niem prawdopodobnie dokona wyboru 
drugiego wiceprezesa w miejsce śp. Weigla. W 
tej chwili najwięcej szans ma poseł M i c h e j d a  
i uchodzi już niemal za pewne, że on będzie 
wybrany drugim wiceprezesem Koła polskiego.

Na temże posiedzeniu przedłoży też zape­
wne p. Romanowicz interpelacyę w sprawie w y­
borów w Galicyi. Dotąd zebrał on -  jak sły­
chać — na tę interpelacyę 14 podpisów Jeżeli 
tak jest istotnie, to musieli chyba podpisać tę 
interpelacyę także posłowie z poza ściślejszej 
frakcyi p. Romanowicza. Do wniesienia takiej 
inierpelacyi potrzeba 15 podpisów i pozwolenia 
Koła.

Wniosek nagły zaś Romańczuka w sprawie 
wyborow sejmowych w Galicyi, został przez s a ­
mego Romańczuka odłożony i przyjdzie pod o- 
brady prawdopodoonie dopiero po dyskusyi bu- 
d żecw ej.

Przez śmierć dr Weigla opróżnione zosta­
ło także miejsce przewodniczącego komisyi prze­
mysłowej. Koło p .lsk ie  miało zamiar nominować 
na to stanowisko p. Piepesa-Poratyńskiego, lecz 
gdy ten się wymówił, zanominuje prawdopodo­
bnie p. Moysę

Posłowie ruscy ogłosili następujący komu­
nikat: Projekiowana fuzya wszystkich posłów  
ruskich w jeden klub rozbiła się. Tylko posło­
wie Pihulak i Gładyszowski wstąpili do klubu ru 
skiego, posłowie: Barwiński, Dłużartski i Mandy- 
czewski pozostali w centrum słowiańskiem. Do 
dyskusyi budżetowej wydelegowano ze względu 
na wniosek Romańczuka o wyborach galicyjskicn 
jednego z najradykalniejszych Rusinów p Kosa.

Starania o utworzenie tak zw. kooperacyi 
słowiańskiej nie ustają. Obecnie sprawa postąpiła 
o tyle naprzód, iż doszło do uzasadnionego po­
rozumieniu pomiędzy obu stronnictwami czeski­
mi, jakoteż pomiędzy Młodoczechami a szlachtą 
konserwatywną. Równoległe toczą się  rokowania 
pomiędzy frakcyaml słoweńskiemi. Rząd bar Izo 
niechętnem okiem patrzy na te usiłowania.

Kluby i komisje.
W i e d e ń  24 października.

Posłowie niemieckiego stronnictwa ludowe 
go przedłożyli wniosek, wzywający rząd, ażeby 
w rokowaniach o traktaty handlowe z państwem  
niemieckiem starał się prócz zdobycia możli ogo 
zniżenia ceł niemieckich na austryacki wywóz 
bydła także o rekompensatę istniejącej obecnie 
konwencyi w sprawie zarazy bydlęcej za pomocą 
umowy, zapewniającej łatwość hadlu bydłem, 
albo za pomocą odrębnych traktatowych prze­
pisów.

W ie d e ń  24 października.
W edle wydanego tu komunikatu, postano­

wili przedstawiciele kiubn czeskiego i konserwa­
tywnej czeskiej wielkiej własności, po wspólnej, 
szczegółowej naradzie jednogłośnie, celem współ 
nego postępowania w radzie państwa, odbywać 
wspólnie ko-tfereneye komisyj parlamentarnych.

Sprawy parlamentarne.
W i e d e ń  24 października

Pojawiła się wczoraj deputacya z wsi 
Staroniwa, aby prezydentowi gabinetu dr. Koer­
berowi uczynić przedstawienie przeciwko san  
keyonowaniu ustawy krajowej, która wieś tę przy­
łącza do powiatu rzeszowskiego.

R ó ż n e .
St. Etienne 24 października Ko­

mitet syndykatu górników uchwalił czte­
rema glosami przeciw dwom odroczenie 
strejku jenera'nego. Uchwalono wystoso­
wać także memoryel do rządu.

Paryż 24 października Król grecki 
wyjechał stąd wczoraj wieczorem do 
W iedma.

Paryż 24 października. W piśmie 
do dziennika „Temps“ protestuje Sarafow 
przeciwko zarzutowi, jakoby stał na czele 
bandy, która uprowadziła miss Stornie.

Berlin 24 października. .National 
Ztg.“ donosi, że plan zjednoczenia Krety 
z Grecyą czym dalsze postępy o tyle, iż 
Rosya obecnie nie sprzeciwia się juz te­
mu projektowi, nieprawdą jest jednak, ja 
koby Rosya zwróciła się do innych mo­

carstw z prośbą o poparcie tego pro­
jektu.

fłb Etienne 24 października. Nie- 
bezp ■ czeństwo powszechnego strejku zdaje 
się hyc zażegnane.

h t .  J E t le n i ie  24 października. Wczo­
rajsze zgromadzenie robotników na „gieł­
dzie robotniczej* trw.-.lo do ^ 1 1  w nocy. 
Uchwalono p rządek dzienny, zgadzający 
sie na postanowienia kongresu robotników 
górniczych w Lens i wyrażający nadzieję, 
/,■• autonomiczne instytucye będą wspiera­
ły powszechny strejk.

Londyn 24 października. Jak do­
nosi „Daily Mail* z Buenos Airtz pod 
datą wczorajszą, wojsko republiki Chili 
obsadziło sporne terytoryum w Oordylle- 
rach. Rząd argentyński zaprotestował prze­
ciw temu i czyni energiczne kroki.

Belgrad 24 października Z oszczę­
dności Serbia znosi poselstwa w Bukare­
szcie. Atenach i Londynie.

Howy Jork d. 24 października. 
Z Manili donoszą że powstanie na wyspie 
filipińskiej Samar, przybiera coraz większe 
rozmiary. Organizacya je g o  wyszła z Hong­
kongu, gdzie futikeyonuje oddąwna junta 
rewolucyjna Fdipińczyków. Odkryto dalej 
nowy spisek, mający na celu wymordo­
wanie załóg amerykańskich. Aresztowano 
80 spiskowców. Okazuje się potrzeba spie­
sznego wzmocnienia wojska, amerykań­
skiego na Fi ipinach.

Unionbanku 615'—, Banku dla Krajów koronnych 
295'25, Bankverainu 422’—, Bodeucreditu 848’ — , 
Gal. Banka hipot, — •—, kolei państwow. 624'— , 
kolei południowej 67' —, tramwaju A. 242'50, B. 
237’ —, kolei Elbethai 471'— , kolei półn cnej 
55'20 kolei czernic wiackiaj 519'—, alpiny 347'50, 
Rinu Mtuanya 427’—, praskiego towar*. 39I. 
1446. fabryki broni — •—, tureckie tytoniowe 
278’ — , obh'g. węg. indemniz. 92’65, renta majowa 
98'40, austr. renta koronowa 95"50, węg. renta 
koronowa 92’80, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90’50, 4-procent. listy banka krajów. 92’ — , 4 l/», 
procent, listy banku in-ajow. 99' —, 4-procent listy  
banku hipotecznego 89’50, 4'/i-proceut. listy banku 
hipotecznego 97’15, 5 -procent, listy banka hipot. 
109’50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96 40, 
4-procent, galic. pożyczka kiaf. z 1893 r. 92'55, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87’3ó, losy greckie  
93-75, marki 117-25, rnble 253 75.

— Frankfurt 24 października. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 194-50, Kolej państwowa 
133-25. Alpiny — —, Disconto 17ó'90. Laura

— Berlin 24 paźdz. Zamkniecie g ie łd y . Bank­
noty austryackie 85'25, (podłng obliczenia pro­
centowego), Spirytus 33'50, Austryackie kredyty 
—' —, Disc. Commandit —• —,

— Paryż 24 października. Giełdi. wieczorna. Trzy - 
Hroceni»wa renta 1O035. Mąka 26'65.

Dział ekonomiczny.
— Kolej Brody-Leezniów. Ministerstwo ko­

lei udzieliło p. Adamowi Schmidtowi w Brodach 
w spółce z Wilhelmem Fryderyki-m Schmidtem  
koncesyi na podjęcie wstępnych robót techni­
cznych około budowy wąskotorowej kolei ze sta- 
cyi Brody do Leszniowa.

— Obrona przed konkurencyą zamorską. Z
W iednia te legra fią  pod d. 24 bm.: Wczoraj wie 
czór odbyło się zgromadzenie, zwołane przez 
związek centralny i przez kluby przemysłowców, 
celem opieki nad interesami rolniczymi i leśni­
ctwa. Kilku mówców przemawiało przeciwko za­
morskiej konkurencyi i o przedsięwzięciu prze­
ciw niej jakichś środków. Po dłuższej dyskusyi 
przyjęło zgromadzenie rezolucyę: Zgromadzenie 
oświadcza w niej, że ze względu ua politykę 
handlową Stanów Zjednoczonych i na 10, co się 
dzieje w państwie niemieckiem, należałoby zmie­
nić zupełnie austro-węgierską taryfę celną w tym 
kierunku, ażeby przemysłowi i rolnictwu dawała 
dostateczną i trwałą opieką, a zarazem, aby u- 
m ożliwiała zawieranie korzystnych traktatów i 
ułatwiała wywóz.

Idąc za wypadkami w Stanach Zjednoczo­
nych możnaby wówczas materyał ustęnstw w 
taryfie cłowej wykorzystać w obec każdego pań­
stwa z osobna. Klauzuli ogólnych, nieograniczo­
nych ulg nie należy przyjmować w nowym tra­
ktacie, natomiast wciągnąć należy klauzule, u- 
wzglęgniające wzajemność i równomierność. Re- 
zolucya oświadcza się za zawieraniem długoter­
minowych traktatów handlowych, o ile one u 
względniają rodzimą produkeyę, oraz za zawie­
raniem krótkoterminowych traktatów handlowych 
ze Stanami Zjednoczonymi i Argentyną. W koń­
cu zaleca rezolucya złączanie się ira jow  środ- 
Łowo-europejskich celem wspólnej obrony przed 
konkurencyą zamorską

— Z  rynków zbożowych- Ogólne położenie 
rynków zbożowych jest pomyślniejsze, jakkolwiek 
trwające jeszcze trudności pieniężne nie pozwa­
lają w najkrótszym czasie na zwyżkę cen, a tem 
samem na znaczne ożywienie się obrotów. Po- 
m.mo to nie można zaprzeczyć, iż nastrój ryn 
ków rozjaśnił się do tego stopnia, iż obawa o 
dalszą deprecyacyę zboża już jest n>emal u- 
sunięta

Rozpatrując ważniąjsze rynki zbożuwe, w i­
dzimy, że ceny w Anglii nie zdołały się podnieść 
znaczniej, gdyż zapotrzebowanie jest dobrze za­
opatrzone. Belgia objawia lepsze usposobienie, 
lecz ceny się nie podniosły, natomiast komuni­
kują o zwyżce ceny żyta w Holandyi. W p 0- 
wineyach nadreńskich i południowych Niemczech 
sprzedaże niewielkie, za to w Austrc-W ęgrzech  
usposobienie wzmocniło się dość znacznie. W 
Berlinie zbyt pszenicy jest lepszy, gdyż ujawnia 
się, że okolice, które dawnie] same wywoziły, 
dziś potrzebują dowozu. W ten sposób pszenica 
gotowa osiągnęła cenę 1571/» &>•> ua grudzień u- 
normowała się na 1608/« m., a na maj 1 6 4 '/ ,  m. 
Żyto pozostawia nieco do życzenia, jednak i tu 
zwyżka wynosi 3 l  Towar gotowy ceniono na 
137 mar., na grudzień 1 3 8 1!* m., a na maj 142 
m. W handlu owsem obroty ospałe, jednak ceny 
mocne, a nawet zwyżkowe, w handlu termino­
wym na maj osiągnięto zwyżkę ze 143 ^  m- na 
145 ̂  m

— Bankructwo zakładu w Kassol W środę 
odbyło się posiedzenie zarządu masy konkurso­
wej „Treber Trocknungs Gesellschaft* w Kassel. 
Po sprawdzeniu zgłoszonych pretensyj zarządca 
masy poda), iż zgłoszono pretensyj, posiadających 
pierwszeństwo, 193 na kwotę 728 .000  marek, pre 
tensyj zaś zwyczajnych 1.619 na kwotę 177 mi­
lionów marek. Na razie pokryto z majątku masy 
koszta zarządu, oraz pretensye, mające pierw­
szeństwo. Dla zwykłych wierzycieli konkursowych 
rozdzieloną będzie kwota 1 procentowa. Ustano­
wienie bilansu konkursowego okazało się niemo- 
żliwem. Już w r. 1894 i 1895, kie y jeszcze roz­
dano 10 proc dywidendę, istniał w rzeczywisto 
ści deficyt; w latach 1895 — 1900 wyśróbowano 
aktywa sztucznie na 50 milionow marek i roz­
dzielono 21 milionów marek dywidendy. Aby 
wątpliwe pretensye wyeliminować z książek, wy­
myślono sobie fikcyjne cotto, na które wpisaDo 
przeszło 22 miliony m. Do masy konkursowej 
majątku dyrektora Schmidta zgłoszono pretensyj 
na »4 milionów m

Z rynków towarowych.
LWTłW dn'P 24 października. ( P rzedruk  z urzędo­

wej G w iety L w o w sk ie j); Pszenica gotow a 7 25 
do 7 50. pszenica ca  term iua 7- — do 7 ' 10. 
żyto golowe 6 '4 0  do 6 '6ó , żyto gotow e na te rm i­
ny 6-25 do f>'3(‘. owies obroczny gotowy 6 '30  
do 6 '80 , owies na term inv  6 '— do 6-25. ję­
czmień pastew ny 5*25 do 5 '75 . jęczm ień brow. 
6 '25  do 7 '— , groch do gotow ania 7 '50 , do 
9 ' — , w yka O" — , do 0 '— , nasienie lniane —* — 
do — — , nasienie konopne —■ b5b —• -- do 
—' — , oobik — ' — do —1— , hreczka 6 '5 0  do 
7 ' -- koniczyna czerw ona galicy jska 4 5 '— do 
50"— , b ia ła  4 5 '— do 6 5 '— , tymoi-ka 20-— do 
25"— , szw edzka — -— do — •— , knknrudza s ta ra  
6 ' do 6 ‘30, nowa — ' -  do — ■— , ohtniel stary  
— •— do — 1■ — , nowy za 5P kilo — ‘— do —' — , 
rzepak  13' - do 13"25 groch pastew ny — -— do 
— — f.ln ian k a  10 '50  do T l-— .

S p iry tu s  loco za 50 litr. gotowy 17 '25 di 
17‘50, na term iny 16 '- do 16 '25, w arran ty  — •— 
do —

— Wiedeń d. 24 października. C nkier (spoko jn ie ' 
2 0 1 0  do — • —. N aita  g rlic y jsk a  S4'35 do — 
S piry tus 3 *'40 do -

Wiedeń d n ia  24 października.
K urs w Koronach i po 50 k igr.

Notowano pszenicę na jesień 8 '2 0  I 8 '2 2 , 
na w iosnę 8‘53 dc 8 54 na m ai-czerw iec ■— do 
— ' — , żyto na jesień 7“30 do 7 '32 , n* w iosnę 7‘47 
do 7-47, na m aj-czerw iec — - —-d o  -■ — , knknrn- 
dza ua wrz< .Jień-październik d' 44 do 5.4-3, n* maj- 
czerw iec 5 '37  do 5 38, na czerwiec-lipiec — do 
— ' — , na lipiec-sierpień 0 ' — d 0 '— , owie na 
,e8ień 7 '20  do 7*21. na wiosnę 7 53 do 7 54, n a  
maj-czerwiec 0-— do O-— , rzepak na sierpień- 
w rzesień — ' — d o — •— , olej rzepakow y ua k w ie ć - 
maj 0 — do 0 '— , na, w rzesien-grndisień — -— 
do — .

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 24 października.

K nrs  w koronach i po 5Q k lgr
Notowano pszenicę na kw iecień 8 '3 4  do 8 '35 , 

n a  maj O-— do O-— , na październik 8 '0 5  do 8-06 
żyto na kwieć. 7 1 6  do 7 17, ua październik 7* 14- 
do 7 15, owies na kwieć 7 '21  do 7‘22, u a  pa­
ździernik 6 '92  dc 6 93, koklirndza na sierpie-', 0 ’ 
do 0 ' — . na pażdz. 5 22 do 5 23, na maj (19023 
5 09 do 5 '1 0 , rzejjak na sierpień  — ■— do — ■— .

Oferty na pszenicę mierne,
Chęć kupna ograni zona.
Usposobienie: lepsze
8tan pow ietrza: pochmurnie.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakeya nie odpowiaaa.

Docent bitroterapii Uniwersytetu lwowskiego

Dr. Edmund Kowalski
ordynuje obecnie w godzinach popołudniowych 
od 3 do 5 ulica Akademicka 11 parter, mieszka 
zaś stale w zakładzie wodo!< czniczyni „Kiselka".

Z a k ł a d  w o d o l e ^ z n i c y  i  p e n s  j o n a t  
„ f i l s e ] l k a (‘ w e  L w o w i e  o t w a r t y  p r z e z  
c a ł y  r o k .

L e c z n i c a  h e r b a t a .  Przeczyszczająca 
herbata Frańciszka Wilhelma, aptekarza, c i k. 
nadwornego dostawcy w Neunkirchen, N-ższa 
Austrya, jest do nabycia w paczkach po cenie 
2 korony we wszystkich aptekach

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 24 października. (Telegram  Ornety N a­

rodowej). Zam knięcie giełdy o godz. ‘2 m inut 3(J 
po popołudnia. A kcye aus tr. żaki. kredyt. 620*25, 
w ęg. zak ładu  k red y t. 637-—, A nglobauku 260'50,

W o d ę  nade laną z e  z d r o j u  „ S t e f a n ia * *
w  K r o ś c i e n k u  stosowałem z pomyślnym wy­
nikiem w szpitalu i w praktvce prywatnej w 
chorobach narządów płucnych i cierpieniach ner­
kowych, przyczem nadmienić mi wy-pada, iż pod 
względem leczniczym nie ustępuje ona w niczem  
wodzie szczawnickiej „Józefma“ jakoteż i w o­
dzie seltersk-ei.

Rade.*1 cesarski, prymaryusz 
D r. K ro k iew ia .

S L A W S T Y  IJjpZO M Y tak niedawno pisał ao 
swojej Dupi.Ki Jako człowiek światły i doświad 

czony i jako twój opiekun, zalecam  
ci nie używać nigdy innego blanszu; 
iedynie tylko co rano odrobinę C r e -  
m e  S i m o n ,  dla zachowania lica 

od więduienia i zmarszczek". J. Simon, 
rue du Faubourg St. Martin 59, Pa- 
ris. Do nabycia: we Lwowie w apte­
kach pp. Mikolascha i W ewiórskiego; 

w Krakowie w aptekach op. Redyka, W iszniew- 
skiago, Mikuckiego i w składzie perfunm p. Fćn- 
za. Złoty medal na wyt tawie powszechnej 1900 r.

Po 25-letniej praktyce w atelier dentysty­
cznym bł. p. J. Weissa 1 dr. A. Weissa, otwo­
rzyłem własne atelier przy ulicy Kopernika 
1. 8, I piętro. Z głębokim szacunkiem

Emil Pordes

damskie, krój „Gersona“ weluiane od 5 złr. 
jedwabne od 9*50 olbrzjmi wybór poleca DEDSZ 60BS8 I

Lwów, pi. Nlaryacki 8
(róg Heimaiiskiej).
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W don oa m m l
POWIEŚĆ 

FLOttENOTI WARDEN
Z A N u IELSKoaGO.

C Z Ę Ś C  D R U G A .

/Ciąg dalszy).
— I pani wyoDrażasz sobie naprawdę, że 

byłoby ci się udało oprzeć jego woli, gdyby Hen­
ry Keade był nieobecnym, a mr. Rayner na 
miejscu? Mimo pozornej łagodności, posiadał on 
niezłomną wolę, której musieli ulegać wszyscy. 
Zapewniam panią, że mimo twierdzenia, jakoby 
był w drodze do Ameryki i mimo uspokojeń mr. 
Reacbgo, teraz właśnie czuję się bardziej, niż 
kiedykolwiek pcJ jego wpływem. Jak długo on 
żyje, nie zaznam ja ani spokoju, ani wolności.

— Mrs. Rayner — zaczęłam po krótkim 
namyśh'. — Czy to było prawdą, co mi mr.

Rayner o pani opowiadał, że pani byłaś bogatą, 
a on biednym, gdy się iem ł, następnie zaś żył z 
majątku pani?

— Nie. Sam posiadał wówczas nieduży ma­
jątek, który jednak bardzo prędko przepuścił.

— A czy to prawda, że pani pisywałaś da­
wniej książki i dopiero po śmierci małego synka 
zmieniłaś się tak bardzo? — pytałam dalej.

— N ie , nie miałam nigdy więcej dzieci 
oprócz Alicyi i Mony

— Ale dlaczegóż on...
— Dlaczego wmawiał w panią to wszystko? 

Coś podobnego sorawiata mu zawsze Dajwiększą 
przyjemność Gpowiaaanie dziwnycn nistoryi i 
przywoływanie mnie na świadka, było zwykle 
szalonym wybrykiem jego dobrego humoru. Jeśli 
wyjeżdżał gdzie w zamiarze wykonania kradzieży, 
opowiadał mi o tym zamiarze dla samego udrę­
czenia.

— Dlaczegóż pani to znosiłaś ? Dlaczego 
nie uciekłaś gdzie w czasie jego nieobecności.

— Gdyby Sarze udało się by!o mnie zamor­
dować, a mr Rayner ożenił aię z p a . ą — od 
powiedziała, patrząc na mn.e pobłażliwie — wów­

czas, moje dziecko, byłabyś dość prędko pojęła, 
dlaczego musiałam spełniać jego wolę.

I tak było rzeczywiście. Zrozumiałam to, 
zastanawiając się, jak rozmaitymi środkami czło­
wiek ten opanowywał zupełnie miękki, łagodny 
charakter swej żony, a zarazem żelazną ręką 
umiał kierować uporem wściekłej Sary. A zre­
sztą, czyż ja sama nie ulegałam częsio przemo­
żnemu wpływowi jego woli, przed którą ugięła 
się też wyniosła matka Henryego ?

— Pójdę już — powiedziałam słabym gło­
sem, bo czułam silny zamęt w głowie.

Zanim ten dzień dobiegł do kresu, usłysza­
łam że mrs. Sannders natychmiast po wywiezie­
niu Sary do domu obłąkanych, bez poprzedniego 
wymówienia znikła bez śladu, a z nią razem 
zniknął też zegarek mrs. Rayner i niektóre rze­
czy kucharki.

— Ta nie spodziewa się zapewne powrotu 
mr. Raynera — szepnęła mrs. Rayner, opo bia­
dająca mi tę nowinę — bo inaczej nie byłaby się 
na to odważyła.

Następnego dnia otrzymałam kartkę od Hen- 
lyego. Zwiedził właśnie z ajentem policyjnym

spiżarnię i biuro mr. Raynera, ale nie znaleźli 
tam nic więcej oprócz łańcuszków ręcznych, zło­
żonych na póice w spiżarni. Obok nich znaleźli 
kartkę papieru ze słowami :

Oddawca ośmiela się na tej drodze zwró­
cić kajdanki policyi, w nadziei, że uda się jej 
kiedyś złowić w nie jakiegoś głupca i przytrzy­
mać w miejsce oddanego sługi F. Gordona.

Dnie, które, musiałam przebyć w łóżku, były 
niezmiernie pizykre. Byłyśmy w ustawicznej trwo­
dze — gdyż nie miałyśmy pewności, czy mr. Ray­
ner znajduje się rzeczywiście w drodze do Ame­
ryki. Przestraszona Jane przybiegała każdej go­
dziny z jakąś nowiną : najpierw, że wielka na-
groaa została wyznaczoną za ujęcie mr. Raynera, 
potem, że go już ujęto, co okazało się mylnem. 
Narzekała przytem na zbiegowisko ciekawych, 
otaczających dom nieustannie.

W cześnie po południu wznosiła się gęsta 
mgła i otaczała dom dokoła, a Nap wył przera­
źliwie każaej nocy,

W poniedziałek nareszcie na usilną prośbę 
udało mi się uzyskać pozwolenie od doktora Lo- 
wego do zejścia na dół. Zależało mi na tern,

ażebym jak najprędzej mogła przesiedlić się do 
uprzejmej mrs. Manners, która o to codziennie 
naegała.

Było około godziny dwuna- tej, kiedy zszedł­
szy z kilku stopni zauważyłam jakiś nadzwyczaj­
ny ruch w sieni. Otwierano i zamykano różne 
drzwi, usłyszałam kobiece łkanie, dojrzałam prze­
rażoną bieganinę Jatu- i kucharki, a wśród tego 
doszedł mnie miarowy odgłos ciężkich kroków 
męzkich.

Zeszłam na dół i zobaczyłam jak ogrodnik 
z Samem wnosili drabinę, na której leżało cos 
przykrytego derą końską. Kucharka otworzyła 
drzw do pokoju mr. Reinera, a oni tam weszli 
ze swoim ciężarem.

Straszne jrzeezucie obezwładniło mnie na 
chwilę, stanęłam jak w ziemię wryta, gdy nad­
biegła blada jak śmierć Alicya, której dziecinna 
twarzyczka wyrażała nieopisane przerażenie.

— O, miss Christie — wyłkała, wciskając 
swą główkę w fałdy mojej sukni -  oni przynie­
śli tatka!

(Ciąg, dal uast.;

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

1 1 1  SZYNKI amerykańskie do siekania 
i "  mięsa no złr. 8‘—, — S ita włosiaiK
poczwórne ao przecierania mięsa po 1 —. 
1.20 i 1-60 złr. poleca Piotr Cnrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, oiac Kapitul­
ny 1 (naprse iw katedry). F ilia : Tarno­
pol plac Sobieskiego

Półgąski po litewsku
n a  surow o do  je d z e n ia ,  po 2 złr. 

kilo. Dwór Łdpszyn, Brzeianyz a

7 9 P 7 9 f ł  ogrodu Breń — Dąbrowi, ma 
fcC ił do sprzedania kilkuletnie ka­
sztany, jesiony i jawory.

Na dnie zadnazne!

Wieńce grobowe
M e t a l o w e  najpraktyczniejsze i najtrwal­

sze od I zł. do 50 zł. za sztukę. 
SztUCXH£> od I zł. do 15 zł. za sztukę. 
Z a s u s z a n e  i  ś w i e ż e  od najtańszych 

do najwspanialszych.
S z a r f y  do wieńców z napisami lub bez.

Poleca po najtańszych cenacn i w najob­
fitszym wyborze

Zygmunt Mękarski
we Łnoirie pl«c Halicki l. i.
Zlecenia u a prowincyę uskuteczniają się

Administracyi ku ziemskiego po­
szukuje postępowy gospodars Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. WAsser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciego &aja 17.

Kto dostarczy
b e z  » y k ś w

desek jodłowych
g r u b o ś c i  8 0  m /m  a  d ł u g o ś c i  3 —9  
m e t r .  Zgłoszenia uprasza się pod: W . 4 9  
u r z ą d  p o c z t .  8 7 .  H« r i l n  S . O .

Parowa mleczarnia
w Bolszowcach

odznaczona na powszechnej wystawie hy- 
gienicznej w Karlsbadzie za wyrób masła 
deserowego złotym medalem, sprzedaje po 
cenie k .  4 0  h .  klg. deserowego masła 

7642 l o c o  B o ł a z o w c e .

1, kilo pierza gęsiego
tylko 60 ot.

Rozsełam zupełnie ntwe. szare pierze rę­
ką darte, pół ki o tylko 60 et. to » mo w 
lepa.ym gatuuku tylko 70 et., w poczto­
wych pakietach próbnj j  6 kg. za pobra­
niem pocztowem. J  K r a s a , .andel pie­
rzem w Śmiohowie koło Pi agi (Czechy). 
Wymiana dozwolona. Upn_szam o dokła­
dny adres. 7668

o rne
stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 

.  .  kości opłatnie 4 bu-
i l z f o r .  a’bo 2 litry kor. 16, młody 

« litry kor. 9"6G.
l i  i l łagodne, dobrze wyleżane
l A / i n n  dostarcza od 56 litrów 
W  I I  | ( l  wzwyż białe litr 48, 56, 64, 

■ ■ ■ v r  72-hf., czerw te 52,64,80 hi. 
B a n a d y k t H o n l ,  właściciel dóbr zamek 
O o lió  p rz y  O o n o b lta  w Styrji.

odwrotnie.

Do
jeślenheya 
sadzenia
poleca

D rzew ia i ir z a c z ii 
owocowe, róże etc.
Dr.F. Pietrzykowski
Piaira, 1Y. Hlrsclmratiu.

C.nniki g »fi« i franco.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
eych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  R, tau ’a 7288

chrona własna
Oena wydania polskiego: 1 złr,

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciom kuraeyi 
w książce tej zaiecon z u p e ł n ą  swą! 
s i ł ę  mę s ką .  Za naaesłanieiu friuió 
należytości, otrzyma sie książkę w ko­
percie przeł Mngajyn Wydawnictwa R. 
F. Biurey w Lipsku (Veriags-Magazin 
Le i pz i g ,  Neumarkt 84) w Niemcze th.

Meble gięte.
Bracia Tercyarze św. 
Franciszka, posługu­

jący ubogim

Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zab.era meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za­

kupione

Dr. F ryderyka Łengiela

BALSAM  B R ZO ZO W Y
Już sam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw»rz lub inne miej­
sce sKory tym balsamem , to już nazujatrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skśry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładca powstałe r.a twarzy zmarszczki i bnzDy z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym ozaeie p iegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszozenia i wszelkie mne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia *?z. 1-50. Dr. Louylela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniej ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w 1 ażdej więksiej apteoe, mianowicie . we Lwowie u Zy­
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktor- Redyka apt., w Czerni owcach u 
Goli howskiego nast. Mahl apt., Scnmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu £  
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio 
owakiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

Kupujcie Schweizera jedwabie!
. ? r0f Z,ę  Jw z ®r 6 w  naszyci nowości czarnych, białych albo ko­lorowych od 1 kor. 15 h. do 18 k. za metr

Specjalności: J e d w a b n e  m a t e ry  n a  to a le ty  w iz y to w e , ś lu b n e , 
b a lo w e , s p a c e r ó w ,  oraz na b lu z k i  p o d a  z e ta . 1 etc.

Do Austro-Węgier sprzedajem y wprost prywatnym  i wybraną jedwabną 
materyę wysyłamy do mieszkania oclone 1 opłacone. 7142

Ścłi\vei2er & Co., Lucern, Schweiz.
@ e i( l« i i s to f f - Ę k s p o r t .

[ Pudr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa płeć. 

Cena od 1 2 0  do 3*20 h.

JAN IHNATOWICZ

Szkółki Mno-ogrodowe
Tadeusza lir. L ip s k ie g o  i  t a o  wie

o. p. loco st. kolei Czarna 
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmia­
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa­
dzania alei, zakładania parków, róże i krze­
wy ozdobne na solitery, drzewka owocowe 
wszystkick odmian i gatunków po cenach

bardzo niskich.
C enn ik i o p la tn ie  i  odw rotn ie.
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Pracownia suta damski i iorków dziaciuycli
oraz najlepsza metoda

N A U K I  K R O J U  F R A N C U S K IE G O
pud firmą:

I i i  t  I t l  t  W A Ś H I B W 8 K A
L w ó w , n iic a  L e le w e la  1. 6 .

Przy BHmjwiei..ach .1 prowiincy uprasza się o przysłanie dobrze 1 etą- 
cego sta,.tka, długoiei przodu spódnicy i  objętołł to kłębach.

Dla dzieci: toiek, objęioić to pasie i  to piersiaeh długoH od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki maieryj każdego se.onu — franoo.

Uuu
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1Lwów, ui. Sykstu&ka 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien  
nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Wszelkie kupony
i

O T s o i a i e  papiery  w artośc iow e
■  wypłaca

toeat potrącenia p row izji lu kosztów

M O T O R  W Y M M T
77" ~ j ---------  " j ------- ------------------------   r r -----------  .m  c. k. uprzyw.

mioay do od naw ian ia  i pozłacania przyjm uje W alenty  Jak ób lak  , 9  i • ,  • T> 1 1 *
we|Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniczy. j I ̂ B i l l C .  R K C y jD .G ^ O  1J B ill E l i  J l i p O  u G C Z H 0 ^ O .

w —w  obraz< ŵ i zwierciadeł, jakoteż ozdo
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed-

W z o r y  a n o n s ó w
dla wsEystkioh gałęzi przemysłu j wskazówki oo do wyboru odpo 
wiednioh dzienników, pism, dustaroza bezpłatnie Ekspedyoya arii -a 

sów Rudolf Mosse, Wiedeń 1 Seilerst&tte 2.

K a n to r  w y m ia n y
n i i i

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(ulica Jagiellońska liozba 3)
gdzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
. &

został napowrót do tego samego lokalu
przeniesiony.

Pociąg godzina

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podmie są podłti; zegara trodkowo-europejskira\ 

1‘rsyehodzą do Lwowa na dworzec g l i n u j  i Pociąg goaztna udchodzą ze

pospieszn.

osobowy

pospfeszn. 

osoDowy

z ńerniowiee, Itzk in , Jass, Constanoy, Bukareszt*, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, Z^kopaneg*, Ber­

lina, Wrocławia, Wiru/, a wy i Wiednia 
8-351 z Podwołoozysk, GrzyiuDuwa,

z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęoimia, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Cierniowieo, Itzkan, Suozawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brzuohowiee (oodiienni« od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pusstu 
z Sokal, i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/8 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
i Rzeszowa (Lubaciowa, J ru jaw ia , Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa iKóresmdzd, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Katusza, ChyrowafŁawooznego od l|b  do 15/9 
z Krakuvi a, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze izowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabuwki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bi karesztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwsłoezyak Orzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiee (od 16/6 do 15/9 w niedzielo i święta) 
i  Sambora, z Borysławia, Droho oza, Stryja 
z Pudwołoeaysk, Kijowa, Odessy, Lrrzymałowa, Keiowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, "oz- idowa yia Dembi-a, Sam­

bora, Chyrowa, Ka waryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bołica, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z urzuchowio (od 16/5 do 15/9 w niedziel, i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z KrakoTra, Wiednia, Brrlina, Wrocławiu, Tarnowa, Labaozowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuehwwio (16/5 do 15/9 cudaiennie) 
z Janowa (oodziennie od 1/5 do 30/9)
z k ra  owa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

jaała , Przeworska i  Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu. Husiatyna, Kóreimezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołocaysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynleo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania, pustego

Na dworzoc „Podzamcze": 
z Podwołoozysk, Grzymałów*, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów

6-20
6.46
7-45 
800
8-10 
8-15 
8-50

11-45
11-55
12.55

■10
1-35

1-45
2-35 
314
1.40
5-35
5-50

5łO
6-00■w
9.00
840

8-50
9-*l 
9-50

9.20
10-50
10-20

pospieszn,
osobowy

7-4U
2-20
5-11

[ODO
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałów* i Brodów

Kopyozyniec, Za­
leszczyk Podwysokiego i Brodów

[1(1021 z Podwołocaysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynieo, Zalesz- 
ezyk, Skały, Iwania pustego

U w aga: P  ra nu _a oznaczoną jest ramk tm< Czas środkowo-europejski jest pó­
źniejszy o 36 minut od ezasu iw„«. ski^-o. W mieśoie wyaąją bUety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ąjeneya dz.enniKew J. St. Sokołowskiej, w pa . . l  
Hausmaua 1. 9. od 7 rano dg 8 godziny wieozorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illuttrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro iniormai-yjne ok. kolei państw, (ulica Krasiokioh 1. 5 w 
w podwórzu Sohody II, dirzwi 1. 52) w godzinach urzędowyoh (8—3 w 
ś wiera 9 1 z).

Pociąg godzina

pospieszn. I3 5 P

osobowy
2-51
4-15

»
n
0
a

pospiesza.

5-45
T T

6-30 
6-25 
8-au

osobowy 8-40

■
»
9

H

pospieszn.

900
SŁ15
9-25

1U.25
10-20
1-25
1-55

osobowy
pospieszn.

0

2-15
2-40
2-55

osobowy

■
■
■

3-06
3-15
3-26
3-80

T I ?
6-80

* 6-20

0
0
0
»ł

■

6*35
7.10
7-25
7-52
9-80

10-30

9 11.00

yi 11-10

rt
n

pospieszn#

6-48
9-42
2-08

osobowy |ma i j ś y

L n u n * z dw orca głów nego .

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Yv roo/awia, Berlina 

a Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Ccnstauoy 
„ Kraków. -Wiódnia, Wrooławia, Berlina. Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa yia Dembica, Wieliczki 
a Brzuohowic (od 16 maja do 15 w neśnu  eodziennie)
h Ławoeznego, Munt»oza, Pesztu, Borysławia 
a PodwołoezysL, Kijowa, Odessy, Br-Uów, Kopyozyniec 
a Czerniowieo, Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, Wi jdnia, Wrocławia, Bor.ina, Lubaozowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a o i 15/6 do 15|9 wrąezn-o SanoEa 
noka, Rymanowa, Iwonioza i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusz* (do Ławoczu. o . 1/6 do l 5/9i 
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
„ Sohala, Bełioa, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maj» do 16 wrzaśiia w niedziele i św.ęta,
.  Pod- ołoozysk (Kijowa, Odessy, B.odśw), K, pyozynieo, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ jizuehewic (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta)
„ Czerniowieo, Itzkan, Staulsławowa. Hasiatyna 
a Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Cuabówki 

Zakopanego
* Stryja (do Skolego tylko od i maja do 30 września)
„ Jan# t  (codziennie od i  maja do 30 września) 
n Brznohowio (oodziennie od 16 maja do 15 wrześni-)
„ Rzeszowa, CLyrowa, Przemyśla, Lnbaoz#wa, Jarosławia
a Stanisławowa
a Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 oolzienuie)
„ Kraków. Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 1 /8 

do 15/9) Chyrowa, Moz8- l  sborozs i Pesztu, Oświęeima 
a Ławooauego, UuLEac.a, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
a Tariiupola i Brodów 
a Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuchowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
a Janowa (od 1/5 do 15/9 a a
„ Czerniowieo, Itzkan, Jass, Bnkar isztu, Czortkowa, Bertometu, 

Seretu, Brodiny, Suozawy 
„ Krakowa, W. dnia, Warszawy, Wrooławia, Rozwadowa yia 

Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

a Podwołoozysk, Brodow, Kopyozyniec, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:
a Podwołoozysk, Brodow, Kijowa, Odessy, L ipyozyniec 
a PodwołoezysI, Kopyeaynieo, Zaleszozyk 
a Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, Skały, Iwa­

nia pustego Grzymaitowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 
P#dwołuczysk, Brodów, Kopyozyniec 
kiego, Grzymałowa

Zaleszozyk, Podwyso-

\V\d«vac:i i odpuwic-rlzialuy rfcdaktor P l a t o n  Ko &t e e l Ci . 2! drukarni i ato raiii Pillerii. i Spółki.


